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Kraków, 10 kwietnia. 

Druga niedziela rozgrywek ligowych wniosła już wie- 
ksze ożywienie ze wzgledu na zainteresowanie meczem 
Wisły z Ruchem po ostatniem zwycięstwie Ślązaków nad 
Garbarnią 6:0. Twardy zespół śląski ugiąć musiał czoła 
dobrze wałczącej Wiśle, a Benjaminek Ligi Podgórze ska- 
pitulował aż czterokrotnie na meczu poznańskim. 

Obecnie tabeła ligowa w grupie zachodniej przedstawia 
się nast:: 


Ubiegłotygodniowa klęska Garbarni na Śląsku 
wywołała trwogę w Krakowie, oczekującym na- 
stępnego spotkania Ruchu z Wisłą. Szezesliwsza 
sytuacja klubów śląskich z początkiem sezonu, 
czyniła je zawsze niebezpiecznymi nawet dla lep- 
"szych zespołów, co niejednokrotnie w poprzednich 
latach odezuwaly kluby krakowskie, a co obecnie 
potwierdziła Garbarnia. Jeżeli zawsze liczono się 
z możliwością porażki drużyn krakowskich, to je- 
dnak 0:6 przekroczyło najbardziej pesymistyczne 
możliwości i dlatego właśnie z obawą oczekiwano 
niedzieli. Do obaw dołączył się także moment cie- 
kawości, wzbudzony wiadomościami o dobrej grze 
poszczególnych zawodników Ruchu, do w sumie 
uczyniło niedzielne spotkanie ponad miarę cie- 
kawsze. 

Oczekiwania nie spełniły się, co zresztą popra- 
wiło humor krakowskim teorety kom. 


Wisła wygrała bowiem zasłużenie, 


a rzekomo groźny Ruch może być zawodolony, że 
nie wyszedł gorzej z tego spotkania. 

O gukcesie Wisły zadecywał już pierwszy punkt 
uzyskany whe: Reymana I w 2 min. po przerwie 
nietylko dlatego, ze dal jej przewage bramki, ale 
poniewaz 


zmienit zasadniczo nastrój druzyny, 


która do tej pory z nielieznemi wyjątkami grała 
jakoś bez serca. Teraz dopiero ujawniła się ochota 
do gry i utrzymania zwycięstwa. Grano teź od- 
tąd 1 żywiej i lepiej. 

Mimo sukcesu Wisła nie jest pozbawiona wad. 
Z natury rzeczy najwięcej”z nich mieści się w ata- 
ku, dotkniętym najpoważniej zmianami od zeszle- 
go roku. Linja ta mimo usiłowań Reymana I nie 
tworzy zgranćj jednostki. Kontakt trójki środko- 
wej pozostawia wiele do życzenia a również „ob- 
sługa* skrzydłowych przez łączników szwankuje. 
Poważniejszym mankamentem jest zbyt wielka 
powściągliwość *w momentach podbramkowych, 
wymagających zdecydowanej szybkości. Pocie- 
szającym objawem jest odzyskiwanie przez Rey- 
mana I swego sławnego strzału z dalszej odległo- 
ści. Skrzydłowi Łyko i Adamek mogli sami pod- 
wyższyć wynik, gdyby nie szablonowość ich gry, 
nie pozwalająca im na samodzielne wyzyskanie 
posiadanych pozycji do strzału. 

Podobne wahania w grze wykazuje obrona. Py- 
chowski grał dobrze taktycznie, asekurując zaw- 
sze niedoświadczonego Pachnera, odgrywającego 
rolę taranu, rozbijającego ataki, likwidowane po- 
tem doszczętnie przez Pychowskiego. 

Pracę obrony ułatwiała gra pomocy, operującej 
przedewszystkiem taktycznie doskonale. Zadanie 
przytrzymania obu skrzydłowych a przez to zła- 
manie kośćca ofenzywy Ruchu wypełnili Kotlar- 
czyk 11 i Jezierski całkowicie. Trzeci w fej linji 
Kotlarczyk I poświęcił się znowu współpracy 
z atakiem, dla którego był znaczną pomocą. Była 
to najlepsza linja Wisty. 


Koźmin nie znalazł zatrudnienia. 


To co dla Wisły było zbawienną podnieta, przy- 
prawiło Ruch o dalszy spadek w jakości gry. Do 


Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek 
Warta 1 2 4:0 
Cracovia 1 2 3:0 
Wista 1 2 2:0 
Ruch 2 2 6:2 
Garbarnia 1 0 0:6 
Podgórze 2 0 0:45 


Wisia—Ruch 2:0 (0:0). 


przerwy, grając przeciw wiatrowi, Ruch nie im- 
ponował coprawda, ale przecież z poszczególnych 
momentów można było wnioskować, że coś tam 
w drużynie tej kryje się. Niestety po przerwie by- 
ło znacznie gorzej. Łączność graczy a nawet linji 
prawie nie istniała, bardzo też rzadko zbliżano się 
z poważniejszą groźbą ku bramce Wisły. 


Bez zarzutu grała tylko trójka obronna. Kurek 
bronił dobrze w wielu trudnych sytuacjach, winy 
utraty bramek nie ponosi. Również Wadas i Kacy 
jako obrońcy zadowolili, to znaczy dali to, czego 
się od nich spodziewano a więc grę pewną, odwa- 
zna, aczkolwiek pozbawioną wyższych walorów. 


Inaczej już przedstawiała się sprawa w linji po- 
mocy. Kontakt z własnym atakiem był zbyt luz- 
ny przez cały czas, gdy go znów nawiązano, czy- 
niono to mało celowo. Tylko niewiele skuteczniej 
wypadła defenzywna część ich gry. W sumie była 
to słaba linja. 


Podczas gdy poprzedni nie zadowolili, atak roz- 
czarował swą gra. Do dwu internacjonałów skrzy- 
dłowych miał przybyć trzeci talent, Gemza, jako 
środkowy ataku, tymczasem ujrzano na tem sta- 
nowisku zawodnika niczem nieusprawiedliwiają- 
cego opinji z ubiegłego tygodnia. Czy był to wy- 
nik gry pomocy Wisły — przyszłość okaże. Urban 
i Włodarz jedynie do przerwy dali dowód swej 
klasy mimo opieki skrajnych pomoeników Wisły. 
Po przerwie Włedarz znikł grutewnie, Urban na- 
tomiast od czasu do czasu błysnął. Wina ich nie- 
skuteczności wypływała niewątpliwie takze z te- 
go powodu, że łącznicy Ruchu albo o nich zapo- 
minali albo nienależycie wykorzystywali. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Wisła: Koźmin, Pychowski, Pachner, Kotlar- 
czyk II i I, Jezierski, Adamek, Artur, Reyman I 
i II, Łyko. 

Ruch: Kurek, Wadas, Kacy, Zorzycki, Badura, 
Dziwisz, Urban, Buchwald, Gemza, Gwóźdź, 
Włodarz. 

Po pierwszym nieudałym ataku Ruchu, Wisła 
pizejmuje inicjatywę i przenosi grę pod bramkę 
przeciwnika, uzyskując zaraz dwa kornery. Przez 
cały kwadrans przesiadują czerwoni na polu kar- 
nem, nie umieją jednak wypracować sobie solid- 
nej pozycji do strzału, by ukoronować swą prze- 
wagę. Zwolna i Ruch daje znak życia, a szybey 
skrzydłowi coraz częściej dostają się w pole kar- 
ne Wisły. Jeden taki wypad Włodarza z pozycji 
spalonej omal nie kończy się utratą bramki, na- 
stępne przynoszą tylko kornery. Naogół Wisła ma 
nadal przewagę w polu, pod bramką zawodzi. I tak 
Artur nie dosięga świetnej centry Łyki, to znów 
wolny Artura wzdłuż bramki nie znajduje egze- 
kutora. Wreszcie Adamek przedziera się przez 
obronę i pudłuje niemiłosiernie. : 

Po przerwie w 2 min. Łyko pięknie mija obroń- 
ców Ruchu, podaje do środka a Reyman I skiero- 
wuje piłkę w róg bramki. To zmienia sytuację 
z miejsca. Wisła gra spokojnie i więcej dokła- 
dnie, w rezultacie jest groźniejszą, niż dotąd. Rey- 
man I strzela voleyem, lecz obrońca ratuje na 
korner. Po chwili atak Artur — Adamek kończy 
aut. To znów Włodarz ucieka i strzela na slupek. 
Naśladuje go Adamek, mija 3 graczy i zamiast 
strzału z kilku kroków oddaje piłkę do środka, 
gdzie się marnuje. 23 min. 


utwierdza zwycięstwo Wisły. 


Wolny rzut Reymana I z 20 m idzie pod poprzecz- 
kę i w siatkę. Wspaniały! Przybity tym widocznie 
Ruch broni się tylko, czyniąc to coraz mniej pew- 
nie. Adamek i Łyko pudłują w świetnej pozycji. 
W ostatniej minucie trafia się jeszcze jedna $wie- 
tna pozycja Reymanowi I, który zdołał dojść sam 
z-piłką na kilka metrów przed bramkę i stąd prze- 
strzelić. 

Widzów ponad 3.000. Sędźia p. Seidner — naogöl 
dobry, zapomina, że przerwaną grę "ozpoczyna 
się z miejsea przerwania. 


Warta —Podgórze 4:0 (1:0). 


Poznań, 9 kwietnia (tel.). Pierwsze tegoroczne 
spotkanie ligowe w Poznaniu zakończyło się spo- 
dziewanym sukcesem Warty. Zawody niestały na 
wysokim poziomie. Warta grała nieco słabiej, niż 
z Polonją, szczególnie w pierwszej części spotka- 
nia, Zawiódł u niej przedewszystkiem atak. Do- 
piero po pauzie zieloni wykazali więcej zrozu- 
mienia w grze i zapewnili sobie zdecydowanie 
zwycięstwo. Gospodarze górowali nad Podgórzem 
większą rutyną, zgraniem i startem, zwłaszcza 
w drugiej części meczu, kiedy drużyna krakow- 
ska opadła na siłach. Warta nie umiała wykorzy- 
stać przewagi, wskutek braku celności w strza- 
łach swych napastników. Bramkarz gospodarzy 
nie miał wiele zajęcia. W -obronie wyróżnił sie 
Flieger, pomoc dobra, przyczem bardzo ofiarnie 
grał Ofierzyński. W ataku, który był najsłabszą 
częścią drużyny, wyróżnił się Krzyszkiewicz. — 
Gorzej zato wypadł Szerfke. 

Benjaminek naogół rozczarował. W drużynie 
Podgórza gracze za długo przetrzymywali piłkę, 
a ich kombinacje nie wykazywały tej precyzji, 
co w drużynie gospodarzy. Atak gości nie rozu- 
miał się, zresztą nie był wiele zasilany piłkami 
przez swą pomoc, która grała wybitnie defen- 
sywnie. W obronie Hausner lepszy od swego 
partnera. Bramkarz Koczwara wybiegał zbyt wie- 


od gradobicia, 


od następstw wypadków, 


‘i samochodów od szkód. 
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le i niepotrzebnie stwarzał sobie groźne sytuacje. 

Do spotkania wystąpiła Warta w następują- 
cym składzie: Fontowicz, Pawlak, Flieger. zę 
kucki, Ofierzyński, Scherfke, Radojewski, Knio- 
ła, Scherfke, Krzyszkiewicz, Nowacki. Podgórze 
wystawiło następujący zespół: Kowzwara, Sko- 
czyński, Hausner, Brożek, Kret, Otfinowski, Ga- 
maj, Kasina, Guzda, Mycoń i Ściborowski. 


Przebieg gry. 


Pierwsze minuty należą do drużyny krakow- 
skiej, która często gości na polu gospodarzy, 
jednak nie może przejść przez dobrze grajaca 
linje obrony. Gra się niebawem wyrównuje i po 
udanym przeboju Scherfke, nie bez winy zresztą 
wybiegającego bramkarza, zdobywa pierwszy 
punkt. Miejscowi przejmują inisjatywe, jednak 
ataki ich nie mają wykończenia. W tej części 
meczu gra jest mało interesująca i wprost chao- 
tyzna. Dopiero w ostatnich minutach przed prze- 
rwą tempo się nieco ożywia, jednak wynik do 
przerwy nie ulega zmianie. 


Fragment z meczu Wisla—Ruch; stoją od lewej Pychow- 
ski, Kotlarczyk Il, Urban, Jezierski; walczą o piłkę w 
podskoku Pachner i Buchwald, całkiem na prawo Gemza. 


Ciekawie wypada druga część spotkania. 


Stroną atakującą jest przeważnie 
Warta, 


chociaż goście raz poraz podchodzą pod bramke 
gospodarzy, której broni uważnie i przy tomnie 
Fontowicz. Centre Radojewskiego chwyta bram- 
karz Koczwara, jednak piłka wypada mu z 1ak, 
a tuż przy nim stojący Krzyszkiewicz - błyska- 
wicznie kieruje piłkę do siatki. W aria prowadzi 
9:0. W minutę później atak Warty zakończony 
zostaje zdobyciem trzeciem bramki, którą strzela 
Kryszkiewicz dalekim, przyziemnym strzałem 2 
odległości ponad 20 metrów. Zieloni przygn:atają 


coraz silniej. ¿ns > { Zo 
choć mają wiele zajęcia, wywiązują Się 1 
dobrze ze swego zadania. W 32 minusie po akcji 
Scherfke—Kryszkiewicz, ostatni z najbliższej od- 
legołści po raz czwarty lokuje piłkę w siatce Ben- 
jaminka Ligi, ustalając wynik spotkania. Gra- 


formacje gości kra kowskich, 
j naogół 


cze Podgórza mają jeszeze jedną dobrą pozycję 
do uzyskania, chociażby bramki honorowej w 40 
minucie, jednak Mycoń 
obok słupka z 


strzela zbyt. silnie, tuż 
dość łatwej pozycji. Ostatnie mi- 
nuty należą znowu do gospodarzy. A oczwara 
przed samym końcem ratuje swoją drażynę przed 
piątą bramką i sędzia p. Rettig z Łodzi kończy 
spotkanie. 


Zawodom przyglądało się około 2.000 widzów. 


Dwudniowa gościna (racovii w Warszawie. 


Warszawa, 9 kwietnia (tel). Ubiegła niedziela by- 
ła próbnym galopem dla warszawskich drużyn li- 
gowych, a mecze z Cracovia, wzbudziły duże zainte- 
teresowanie. Cracovia nadzieji tych 


nie spełniła w zupełności. 


Nic dziwnego — początek sezonu. Jeszcze piłka 
gracza nie-slueha, pluea i seree nie wytrzymują Je- 
szeze pöltoragodzinnego wysilku. Pomimo to wy- 
niki osiągnięte przez Cracovię w Warszawie, klub 
ten może uważać za sukces. Grać na początku se- 
zonu dwa mecze z dwoma klubami i wyjechać bez 
porażki, tego nie potrafi każdy. | 

Cała uwaga publiczności skupiała się na Kozo 
ku. Ten polski Schaffer po roku przerwy niczego 
nie zapomniał, podania jego nie stracił / precyzji, 
strzały celności, a „wözek“ pewności. Jedynie może 
ruchliwość nie jest jeszcze dobra, ale w grze tego 
nie było widać, jeszcze wszyscy ruszają SIę jak 
muchy w mazi, więc i Kozok nie razit. Kubiński 
ostatni Mohikanin dawnej generacji wypadł słabo 
dla braku treningu w biegu. Centry jego i podania 
natomiast były dokładne jak zwykle. ; 

Czy Kisieliński jest pożądanym nabytkiem dla 
Cracovii? Na skrzydłowego jest jednak stanowczo 
za wolny. Trening kondycyjny może podnieść jego 
wartość, która narazie nie jest całkiem wielka. 
Zieliński ruchliwy i szybki, najszybszy w druży- 
nie, ma znowu pewne braki techniczne. Gracz ten 
powinien przedewszystkiem wypracować sobie 
strzał. Każdy napastnik musi mieć przynajmniej 
jedną pozycję, w której niechybia bramki, natu- 
ralnie z dalszej odległości. Malczyk musi się po- 
zbyć maniery cofania się z piłką do tyłu. Na 
kierownika ataku nie wykazuje zdolności. GA 

Pomoc Cracovii trzyma się dobrze. Przypisują 
to przedewszystkiem brakowi treningu ich prze- 
ciwników. Grało się w tak wolnem tempie, że nie 
wychodził u nich na jaw brak startu. Zawsze był 
czas namyśleć się, co z piłką robić, a to młodych 
graczy ratuje. Obrońcy i bramkarz grali bez za- 
rzutu. s 

Warszawianka przegrała zasłużenie. Szwankuje 
tu przedewszystkiem zgranie. SATOR bi był Ketz, 
dobrze zapowiada sie Stolenwerk. Prosatorze 
trudno cos konkretnie powiedzieć, ponieważ gra 
jego nie ma jeszcze zdecydowanego wyrazu. Korn- 
gold będzie prawdopodobnie grał nie gorzej, mz 
W z. r. Z nowiejuszów podobał się ogólnie Pawlak 
w obronie. 1 à : 

Druzyna Legji wystapila w skladzie, który się 
pewnie nie utrzyma. Braklo Ziemiana, który 2 po- 
wodu fermentów w drużynie już po raz drugi nie 
jest wstawiany do składu. Niewątpliwie na zawo- 


Fragment z meczu Wisła—Ruch; od lewej: bramkarz Ku- 
rek, Kacy, Wadas i Reyman Il, w tyle Reyman I czeka 
na wyjaśnienie sytuacji. 


dach o mistrzostwo Ziemiana nie braknie, gdyż 
Pigłowski jeszcze go nie potrafi zastąpić. W ata- 
ku Legji brakło również Rajdka. Zastępował go 
znowu Schaller, który graczem skrzydłowym nie 
jest i nie będzie. Im prędzej Legja zakończy te 
eksperymenty, tem lepiej dla niej. Nowy nabytek, 
Maurer, jest lepszym graczem, niż był dawniej La- 
tusiński, mimo iż utył i mimo iż nie posuwał się 
razem z całym atakiem, lecz pozostawał wtyle. Do 
inteligentnej gry Nawrota Maurer nadaje się bar- 
dzo dobrze, czy jednak nie będzie zbyt. hamował 
ataku swojem kunktatorstwem, to dopiero przy- 
szłość pokaże. W pomocy grał za Szallera Prze- 
¿dziecki II. Naogół prócz Nawrota i Wypijewskie- 
go żaden gracz nie jest w pełnej formie, żaden 
jednak nie grał źle. Przebieg obu zawodów był 
następujący: 


Cracovia — Warszawianka 2:0 (2:0) 


Z początku przeważa Cracovia. Już w 2 minucie 
Kozok strzela z rzutu wolnego na bramkę. Po pa- 


Frogment z meczu Wisła—Ruch; od lewej Kurek, Wadas 
i Reyman II. 


jako żółcio-moczopędne 


Broszury Dr. med. 


AMOZATRUCIE 


NA TLE WATROBY. 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko- 
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radzie Jachimka, Malczyk dobija piłkę. Jeszcze 
10 minut Cracovia jest w ataku, poczem Warsza- 
wianka przychodzi do głosu. — Brak strzeleów 
w drużynie Warszawianki powoduje, iż następnie 
szereg dogodnych strzałów jest zmarnowanych, 
a natomiast Cracovia w 37 min. uzyskuje drugą 
bramkę. Strzeleem jest znowu Malczyk, który 
wykorzystuje dobre podanie Kozoka. Po „przerwie 
udaje się Ketzowi kilka pięknych strzałów, które 
jednak nie zmieniają wyniku. Cracovia zdobywa 
bramkę, nieuznaną przez sędziego, natomiast roz: 
myślnie nie wykorzystuje rzutu karnego, podyk- 
towanego przez sędziego za wątpliwy „faul . — 
Gest ten publiczność nagradza oklaskami. Pod 
koniec zawodów Warszawianka jest świeższa i za- 
ezyna naciskać na bramkę Cracovii, lecz Pająk 
jest zawsze na miejscu i kapitalnymi volleyami 
likwiduje niebezpieczeństwo. Widzów 1.500. 


Cracovia—Legia 2:2 (1:1). 


Początkowo podobnie jak z Warszawianką Cra- 
covia atakuje, Legja broni się dość anemicznie. 
Atak jej szybko traci piłkę i w rezultacie w 11 
minucie Legja traci roi z rzutu wolnego, 
świetnie strzelonego przez Kozoka. Na tym mo- 
mencie kończy się ofenzywa biało-czerwonych. = 
Nawrot ujmuje inicjatywę w swoje rece. W 27-ej 
minucie solowa akcja tego gracza uwieńczona Zo- 
staje sukcesem. Gracz ten mija Stjasnego, obu 
obrońców i strzela wyrównującą bramkę z bliska. 
Obie drużyny starają się o grę „fair“, przeciwnicy 
przepraszają się przy upadkach, pomagają sobie 
wstawać z ziemi, słowem Wersal, który powinien 
wycisnąć łzę rozczulenia z oka najbardziej zaka- 
mieniałego przeciwnika klubowego. Jakże inaczej 
gra się, gdy nie idzie o punkty! Gdy po przerwie 
Wypijewski strzela z biegu drugą bramkę, wyda- 
je się, że los Cracovii jest przypieczętowany, zwia- 
szeza, że Nawrot rozgrywa się i raz po raz za- 
graża bramce przeciwnika. W 25 minneie, kiedy 
już tylko ma przed sobą Szumea, Nawrot pada na 
ziemię „sfaulowany“ na polu karnem. — Sędzia 
dyktuje rzut wolny (!) na linji pola karnego. 
Kiedy w 5 minut później Kozok jest sfaulowany 
w analogicznych warunkach, to sedzia dyktuje 
rzut karny. Kozok, któremu widocznie dojadły 
„faule“ Przeździeckiego II, nie powtarza. gestu 
z dnia poprzedniego, strzela jak może najsilniej 
i trafia w róg bramki, Gra coraz bardziej traci na 
tempie i rezultat 2:2 utrzymuje się do końca. Na 
pochwałę zarządu Legii podnieść trzeba jego sta- 
rania o publiczność. Na miejscach stojących wy- 
budowano schody betonowe, dzięki czemu stadjon 
Legji przybrał wygląd boiska zagranicznego, ta- 
kiego, jakie widuje się w Budapeszcie lub w Wie- 
dniu. Widzów 2.000. Dr. St. Mielech. 


a 


CESY PIŁKARZY C. I. W.F. W WAR- 
SZAWIE. Bratnia Pomoc Słuchaczy CIWP po- 
siada drużynę piłki nożnej, która w wołnych ter- 
minach rozgrywa mecze z drużynami warszaw- 
skiemi. Jak dotychczas, to piłkarze CIWF nie 
przegrali ani jednego meczu uzyskali bowiem na- 
stępujące wyniki: z Legją Ib 4:3, Sarmatą 12:0, 2 
Marymontem 5:0 i 4:2, z ligowa Wafszawianka 2:2 
(1:0), a ostatnio z druzyna Kasy ee Re 
W drużynie CIFW grają: Alaszewski IL Jesionka, 
Goldberg, Przybysłowski, Chachowski, Zubek, Nie- 
wiadomski, Dyki, Kulaś, Nonas, Foryś, Korta i 
Karpowicz. > 

NA WIELKANOC W WARSZAWIE Gedanja 
spotka się z Warszawianką i Legją, której „wyjazd 
do Rumunji pe gat i w Krakowie DFC 

i Cracovi 
gorio ti ER KLUBU GARNIZONOWEGO 
(1 pp. leg. i 6 pp. leg.) w maju grać będą w Siedlcach 
27 i 28, w lipcu 8 i 9 w Łodzi z Widzewem W pierwsza 
zaś niedzielę lipca w Wilnie gościć Będzie Warszawianka. 


bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 


odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


są jedynym naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju 


T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w laber. fiz.-chem. 
H. NIEMOJEWSKIEGO*, Warszawa, N.-Swiat 5-6, 
137 Na prowincje wysytka poczta. 


uy G A y wie 
. med. T. NIEMOJEWSKI przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
pa aih] Nr. 3 na ul. Koszykowy Nr. 1 (róg AL Ujazdowsktej). 


Kurs komendantek Związku Strzeleckiego w Krakowie. 
Lenartowiczowa, ppłk. Wójcicki, kierownik urzędu W. 
Doering komendantka i referentka W. 
kmdta okr. 


Popularna w Łodzi piłkarska drużyna tamt. 


Uczestnicy bokserskich mistrzostw Polski 
rozegranych w ub. 


Strzeleckiego 


Legji (Kraków) oraz 


klubu Zbyszka Cyganiewicza (Lwów) 
stoczyły walkę i 


tygodniu we Lwowie; zakończoną 


Warszawa, w kwietniu. 

Znajdujemy się już przy końcu se- 
zonu biegów na przełaj, poprzedza- 
jącego co roku właściwy sezon lekko- 
atletyczny. Jeszcze dwa, trzy tygo- 
dnie, a zaroi się na bieżniach, skocz- 
niach i rzutniach od licznych zwo- 
lenników sportu lekkoatletyeznego, 
niedługo juz zaczną się rozmaite za- 
wody lokalne, ogólnopolskie czy mię- 
dzynarodowe. 

Podczas biegów na przełaj młodzi 
i początkujący biegacze mają dosko- 
nałą okazję do spróbowania swych 
sił, a dla starszych zawodników bie- 
gi te są przygotowaniem do właści- 
wego sezonu na bieżniach. 

Biegi te nie cieszą się jednak u nas 
taką popularnością, jak np. we Fran- 
cji, Niemczech, Anglji, Finlandji czy 
Italji, gdzie liczby startujących li- 
czymy niejednokrotnie na tysiące. 
Naszym rekordem jest 


572 zawodników. 


którzy wzięli udział w Narodowym 
Biegu na przełaj w roku ubiegłym. 
Istnieje wprawdzie możliwość prze- 
kroczenia tej cyfry, ale daleko nam 
jeszcze do „tysięcy*. Narodowy 
Bieg na przełaj, który odbędzie się 
tradycyjnie w dni Święta Narodowe- 
go 3 maja, zakończy ofiejalnie okres 
biegów na przełaj. 

Następnie czeka nas moe imprez 
w poszczególnych okręgach, przy- 
czem jeśli idzie o kwestję zawodów 
międzynarodowych, to mimo t. zw. 
ciężkich czasów, zapowiadają się one 
bodajże lepiej, niż w latach poprze- 
dnich. 

Zobaczymy więc zawodników bel- 
gijskich, węgierskich, czeskich i fiń- 
skich, a może także i amerykańskich 
czy niemieckich. Nasi zawodnicy czo- 
łowi startować mają w całym szere- 
dynie, Helsingforsie, Berlinie, Medjo- 


. pijskim 


W OBLICZU SEZONU. 
LEKKOATLETYCZNEGO 


lanie, Antwerpji, Amsterdamie, ezy 
Sztokholmie lub Rydze i Pradze. Za- 
proszenia napływają stale, że im 
wogóle podołać nie można, dzięki bo- 
wiem zeszłorocznym sukcesom olim- 
polska lekkoatletyka osia- 
gnęła 


zagranicą dużą popularność, 


napewno większą, niż w kraju. 

W Polsce, mimo doskonałego prze- 
cież poziomu, trzeba dopiero spotka- 
nia na miarę Kusociński—-Isohollo 
LK P.s żeby zainteresować tłumy. 
Mniejsze zawody nie cieszą się jakoś 
specjalnem uznaniem i gromadza tyl- 
ko nieliczne grupki widzów. 

Zwiększenie popularności lekkiej 
atletyki w kraju winno być jednym 
z najgłówniejszych zadań władz spor- 
towych. Łącznie z większem zasile- 


niem widowni winna iść także 
kwestja 
zwiększenia kadr zawodni- 


czych 

które dopiero ostatnio przekroczyły 
10 tysięcy, co stanowczo, jak na 
30-miljonowy naród nie jest zadawa- 
lającem. Przyrost w ostatnich latach 
nie był tak wielki, jakby się spodzie- 
wać należało, ale istnieje tutaj jed- 
na bardzo poważna przyczyna, a mia- 
nowicie 


słynny zakaz należenia 
młodzieży 


do klubów sportowych, który podciął 
zupełne rozwijanie się narybku spor- 
towego. 

Specjalnie mizernie pod wzgledem 
ilościowym przedstawia się kobieca 
lekkoatletyka, która mimo świetnych 
indywidualnych rezultatów nie mo- 
że jakoś ogarnąć szerszych mas. 

Zmany zakaz ministerstwa oświa- 
ty stworzył nadto cały szereg przy” 


ay — 


dypl. Brochwicz-Lewinski, 


Na lewo u góry drużyna 
gier sportowych A. Z. S. 
Lwów, która zaobyła mi- 
strzostwo i puhar ośrod- 
ka W. F. we Lwowie. Na 
lewo u dołu uczestnicy 
walnego zjazdu Polskiego 
Zw. Jeździeckiego. Siedzą 
przy stole od lewej ku 
prawej p. Jurgielewiczo- 
wa, czwarty od lewej płk. 


prezes P.Z.J. pani Zand- 
bangowa i pani Biskup- 
ska. W drugim rzędzie za 
panią Zandbangową szef 


Departamentu Kawalerji 
M. S. Wojsk. płk. dypl. 
Karcz. Obok p. Biskup- 


skiej na prawo gen. Sko- 
tnicki, całkiem w tyle gen. 
Malinowski oraz gen. Za- 
horski. Na prawo: naj- 
lepsi gracze Wilna w pil 
ce siatkowej. Od lewej ka 
prawej: Święcicki, Puszka- 
rzewicz i Maruszkin 


wszycy z gimn. im. Zy- 
gmunta 


Augusta. 


krych objawów zaniku moralności 
sportowej i idealizmu amatorskiego 
w klubach przez niedopuszczanie in- 
teligentniejszego elementu de praey 
w klubach. 

Bardzo poważnem zadaniem w pra- 
each naszych władz  lekkoatletyez- 
nych na najbliższy okres jest 


kwestja instruktorska, 


specjalnie w roku bieżącym aktual- 
na, albowiem trzeba przecież jak naj- 
lepiej przygotować się do udziału w 
IV Igrzyskach Kobiecych w Londy- 
nie i mistrzostwach Europy w Rzy- 
mie w roku przyszłym. Dotychezaso- 
wi trenerzy związkowi, jak Baquet, 
Norling, Jacobsen, Klumberg czy obe- 
eny Cejzik, byli świetnymi fachow- 
cami, ale bodajże najmniej przykła: 
dali znaczenia do biegów krótkich. 
Kfekt ich prae był taki, że wyrobi- 
liśmy się świetnie we wszy stkich 
dziedzinach, a zaniedbaliśmy biegi 
krótkie. Trzeba więc teraz pomyśleć 
o jakiejś dobrej zagranicznej sile, 
któraby poprawiła poziom. naszych 
sprinterów, a także sztafet, stojących 
po dziś dzień najniżej ze wszystkich 
konkurene 
Specjalnie dla kobiet zaangazowa- 
no trenerkę, prawdopodobnie p. Cej- 
zikowa, która może zdoła dźwignąć 
nieco naszą kobiecą lekkoatletykę. 
Dużem usprawnieniem organiza- 
eyjnem są wprowadzone ostatnio 


przymusowe badania lekarskie 


zawodników, które zyskały wielkie 
poparcie u naczelnych władz sporto- 
wych. 


Jeśli mówi się o stronie organiza- 
eyjnej, warto wspomnieć także o uda- 
nej ekspedycji do Budapesztu, gdzie 
piątka naszych lekkoatletów odby- 
la specjalny treningowy w wyższej 
szkole wychowania fizycznego. Lek- 
koatleci nasi zyskali sobie ogólną 
sympatję za pilność i wzorowe zacho- 
wanie, a wiadomosei zdobyte z pew- 
nością obrócą z pożytkiem dla roz- 
woju sportu lekkoatletycznego w kra- 
ju. 


Ciekawie przedstawia się również 
kwestja 


wniosków polskich 


na posiedzenie Federaeji kobiecej, 
które odbędzie się 13 b. m. w Rzymie. 
Idzie tutaj o wprowadzenie polskie 
go regulaminu do pięcioboju lekko- 
atletycznego. Wniosek polski natrafi 
z pewnością na opór ze strony szere- 
gu innych przedstawicieli, a szanse 
przejścia zmniejszyły się obeenie 
przez fakt niemożności wyjazdu na 
to posiedzenie mjra Sterby (obeene- 
go wiceprezesa Federacji). 

Przechodząe do zbliżającego się se- 
zonu trudno obecnie mówić coś o 
przypuszezalnych rezultatach i ewen- 
tualnych rewelacjach nowych talen- 
tów. Wskutek stałego podnoszenia się 
poziomu polskiej lekkiejaltetyki, co- 
raz trudniej teraz zostać gwiazdą, 
coraz trudniej wybić się wśród liez- 
nego grona rywali. Rekord polski 
czy tytuł mistrza to już nie kwestja 
pewnego talentu i kilku tygodni tre- 
ningu, jak to dawniej często bywało, 
ale praca kilku lat i to praea ciężka 
i w początkach wc niewdzięczna. 

Nie będziemy wiec obecnie opero- 
wać nazwiskami — zostawiamy to do 
okresu przed mistrzostwami Polski, 
czyli do drugiej połowy czerwca 
Obecnie poprzestaniemy tylko na 
stwierdzeniu, że kandydatów do re- 
prezentacji polskiej czy na mistrzów 
państwowych jest coraz więcej, a te 
wyniki, które jeszeze przed kilkoma 
laty wydawały się marzeniem niedo- 
ścignionem, osiągane są niejednokro- 
tnie przez kilku zawodninów w każ- 
dej konkurencji. 

Inowacją sezonu terocznego było 
wprowadzenie mistrzostw zimowych, 
które spowodowały bardzo znaczne 
ożywienie wśród lekkoatletów. Nie- 
którzy przyjdą z tego powodu na- 
pewno znacznie wcześniej do formy. 
Mamy tutaj przykład Plawezyka, 
który zdołał ostatnio skoczyć aż 
194 cm. w skoku w wyż. Jest to re- 
zultat rzeczywiście bardzo obiecują- 
cy. Asz. 


Reprezentacja Katowic, która w ub. niedzielę pokonała reprezentację Krol. Huty 4:2. 


Drużyna gier sportowych I. LKS. Czarni we Lwowie. 
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Warszawa, A kwietnia (tel). W meczach o mi- 
trzostwo kl. A: PW ATT-- o 3:2 (1:1), Bramki 
Ha PWATT-u A Piliński (2) i Wojdas, a dla 
Skody Czech i Napiórkowski. Polonia--AZS 
5:0 (2:0). Bramki dla Polonii zdobyli Łańko (3), 
Szuster i Szczepaniak (z rzutu wolnego). — 
Swit—Orzel 2:1 (1:1). Makabi—Drukarz 2:0 
(1:0). — Legja 1b—Warszawianka Ib. 1:0 (1:0). 
3ramke zdobyt Leonardziak. — Skra--Marymont 
“1 (1:1). Bramki dla Skry zdobyli Więckowski 
Błażalek, a dla Marymontu Tarczyński. — 
rwtuzda—Znicz 1:1 (1:0). 

O wejście a klasy A: Sarmata—Czarni 2:0, 

W klasie A w grupie klubów prowadzi Leqia Ib. 
wzed Polonia, Skoda i Warszawianką lb. a 
grupie robotniczej na czele Skra przed Mary- 
1ontem. 

Lwów, 9 kwietnia (tel). Mecz towarzyski Po- 
yon — Lechja 5:0 (2:0. Lechja do zawodów tych 
ystąpiła w składzie odmłodzonym. Pogoń zaś 
ez Albańskiego, Matjasa i Niechcioła. Gra na 
1iezbyt wysokim poziomie, z przewagą Pogoni, 
u której po raz pierwszy wystąpił Wolañczyk. 
Bramki uzyskali: Łagodny i Motylewski (po 2) 
Zimmer, sędzia p. Meller. 4 

W niedzielę rozpoczęto rozgrywki o mistrz. 
kręgu w kl. 4. Wyniki pierwszych rueczów sa 
lastepujace: Ukraina Pogoń (Stryj) 4:2, (4:0), 
Biały Orzeł — Pogoń Ib 1:1 (1:0). Towarzy ski 
necz: Oldboy Hasmonea 1:1 (1:0). 


W poznańskiej kl. A. 


Poznań, 9 kwietnia (tel.). Polonja (Leszno) 
)limpja (Poznań) 1:1 (0:0). Gra równorzędna. — 
Liga — Cegielski 2:2 (2:0). Do przerwy zdecydo- 
ana przewaga Ligi, zdoby wa ona pier wszą bram- 
ke ze strzału ,samobóje zego“ obrońcy Cegielskie- 
o, drugi pukt strzela dla niej Schraube. Dla 
Cegielskiego bramki zdobywają Nowak i Konopa. 
W Ostrowie: Warta I B, — Ostrowia 3:2 (1:1). 
ira równorzędna, dopiero na 3 minuty pr zed koń- 
«em zawodów udaje się przechylić szalę zwycię- 
twa na stronę Warty. Bramki dla niej zdobyli: 
Andrzejewski, Stopkiewicz i Prószyński. z 
W Lesznie: Sokół — Legja 3:1 (2:1). Niespo- 
lziewana porażka mistrza okręgu, który w do- 
p oasowych trzech spotkaniach stracił 3 punk- 
Jedyną bramkę dla drużyny poznańskiej zdo- 
a Gensler. Bramki dla Sokoła uzyskali: Kace- 
t1arek, Musielaki Szrajer. 
Inne wyniki: Admira — Sława 4:0 (2:0), U- 
aja — Cybina 0:0. 


krakowskiej klasie A. 


Kraków, 9 kwietnia. Mistrzostwa klasy A. — 
KZOPN. przyniosły ciekawsze spotkania między 
ezolowemi drużynami. Prowadzące w tabeli dru- 
żyny Grzegórzecki i Makkabi spotkały się na 
Poe pierwszej z nich wobec licznej publiczno- 
biorącej żywy udział w akcjach drużyn. Zwy- 
Liestwo przypadło lepszej drużynie Grzegórzec- 
iego K. S. w stosunku 4:0. Gra prowadzona by- 
ła ostro. Ofiarą jej padł wykluczony bramkarz 
Makkabi, wskutek czego prawie 50 minut grano 
w dziesiątkę. Bramki uzyskali Kozłowski i Ha- 
ber po 2. Sędzia dr Lustgarten b. dobry. 

Olsza — Legja 3:0. Drużyna, kolejowa wygrala 

zasłużenie, wykazując więcej umiejętności od 
przeciwnika, który grał słabiej niż zwykle. Do- 
tyczy to specjalnie bramkarza. W drugiej poło- 
wie grano bardzo ostro. Bramki strzelili: Recho- 
wicz (2) i Michalak II (1). Sędzia p. Berwald. . 
Unja - Fablok 5:0. Wysokie zwycięstwo Unji, 
grającej znacznie ieS, niż ostatnio. Bramkami 
podzielili się Nowak (3), Skorobohaty i Mika po 
1. Sędzia p. ‘Stopa. 
Wawel—Korona 3:0. Korona przegrała ` za- 
wody, w których nie była gorszą drużyną, na 
skutek błędów taktycznych. Same zawody pro- 
wadzone były ostro, ale naogól , fair“. Natomiast 
po zawodach miały miejsce wykroczenia, które 
zapewne znajdą epilog w Związku okręgowym. 
Sędzia p. Heitner. 

Bielsko, 9 kwietnia (tel). W niedzieię podokreg 
Bielsko—Biała urządził zawody propagandowe 
w Bielsku, Żywcu, Oświęcimiu i Brzeszczach. — 
Poszczególne wyniki przedstawiały się nast.: 


Garbarnia Repr. Bielska 1:0 (0:0). 


Garbarnia zwyciężyła niespodziewanie, albo- 
wiem według przebiegu gry Bielsko zasłużyło co- 
najmniej na remis. (Garbarnia, która wystąpiła 
w komplecie, zadowoliła dopiero w drugiej poło- 
wie. Gra w pierwszej połowie była obustronnie 
chaotyczna, obie drużyny nie wyzyskały szeregu 
dogodnych sytuacyj. 

W drugiej połowie gra więcej interesująca, 
albowiem obie drużyny grają rz bi przy- 
czem sytuacje zmieniają się w szybkiem tempie. 
Przyznane dwa rzuty karne Bielsko przestrzeli- 
wuje, nie wykorzystując tych dogodnych sytua- 
wyj. — Przy końcu zawodów obie drużyny dążą 
wszelkiemi siłami do uzyskania zwycięskiej 
bramki i wreszcie w ostatnich minutach gry 
Riesner strzela decydującą bramkę. Z Garbarni 
wyróżnili się Riesner, Pazurek, Wilezkiewiez 
i Konkiewicz, z Bielska Wyporek, Henig, Koper 
i Hansthel. Sędzia p. Posser dobry. 


W Żywcu odbył się mecz reprezentacja Żywca— 
reprezentacja Bielsko-Biała 4:2 (2:2). Przez cały 


czas zawodów przewaga Bielszczan. Żywiec wy- 
grywa dość niezasłużenie. Bramki zdobyli dla 
Żywca Pułka, Biernacki (2) i jedna samobójcza, 
dla Bielska Neumann i Wozniczka. Sędzia p. Ku- 
charski b. słaby. 

* . * 

W Oświęcimiu odbył sie mecz: reprezentacja 
Dziedzice-Czechowice—reprezentacja Oświęcimia 
2:2 (1:2). Wynik odpowiada przebiezowi gry. — 
Gra po obu stronach niezwykle ambitna. Bramki 
zdobyli dla Oświęcimia Busiek i Surek, dla Dzie- 
dzie Bylica i Sedlaczek. Sędziował p. Sedlak słabo. 

W Brzeszczach kombinowana drużyna Sokół 
i Strzelec pokonała R. K. S. Brzeszcze 4:3 (4:1). 
Zasłużone zwycięstwo kombinowanej drażyny 
nad ambitną drużyną Brzeszcze. Bramki zdobyli 
Kowalik, Purzek, Paczkowski i “Symek, dla 
Brzeszcza Graboś (2) i Padoł. Sędzia p. Kap- 
czyński. 

Nowy Sącz, 9 kwietnia (tel.). Martwy do niedaw- 
na sezon piłkarski Nowego Sącza 'ożywił się zna- 
cznie na skutek sprowadzenia drużyny czeskiej 
R. S. S. Snaha Törekwes, która w Nowym Aena 
rozegrala dwa mecze. 

W pierwszym w sobotę RSS. Snaha pokonał 
SKPW. Sandecja 3:0 (2:0). Porażka gospodarzy 
była niezasłużona, utrzymywali bowiem grę zu- 
pełnie wyrównaną a nawet mieli częściową prze- 
wagę. Na Sandeczanach odbił się brak treningu. 
Czesi page T pierwsza bramke w 4 min. przez 
Kolmayera. Sandecja nie zraza sie niepowodze- 
niem ale dąży do wyrównania. Rzut karny nie 
przynosi jednak goala, natomiast woście w 25 min. 
zdobywają drugą bramkę przez Vosabila. Po 
przerwie przewagę ma znowu Sandecja, lecz do- 
skonale grający bramkarz gości 'ikwiduje wszel- 
kie zapędy miejscowych. Czesi zdobywają jeszcze 
jedną bramkę ze strzału Svatona i sędzia p. Kul- 
czyk odgwizduje zawody. 

W drugim dniu Sandecja wystąpiłą w zmienio- 
nym składzie, to też uzyskała znacznie lepszy wy- 
nik 2:2 (2:0). Do przerwy gospodarze posiadali 
zdecydowaną przewagę i wtym ckresie strzelają 
dwa goale, a to jeden ze rzutu karnego, a drugi 
przez Kopacza. Po przerwie Czesi zwiększają 
tempo i mimo dobrej obrony Sandecji udaje się 
im strzelenie pierwszej br: amki przez Kolmayera, 


boisk piłkarskich w kraju i zagranicą. 


a niebawem i drugiej przez Svatona. Publiczno- 
ści ok. 2.000 osób. 

Stanisławów, 9 kwietnia (tel. m.). Zawody o mi- 
strzostwo kłasy A. Świteź (Lwów)—Revera (Sta- 
nislawów) 1:0 (0:0). Sedzia dr. Wilder. Mimo prze- 
wagi Revera nie zdobywa żadnego punktu. Mecz 
poprzedziły zawody Revera komb.—Górka 0:3 
(0:1), Stanisławovia—Prołom 2:1. 

Bydgoszcz, 9 kwietnia (tel.). Sokół I—Polonja 
5:1 (3:0). Gra pod znakiem Sokoła szezegölnie 
w pierwszej połowie. W 13, 24 i 43 minucie padają 
gole dla Sokoła, strzelone przez Pikieta, Rye hliń- 
skiego i Drendę. W drugiej połowie gra więcej 
wyrównana, lecz ambicja drużyny Sokoła zwy- 
cięża zeszłorocznego mistrza okręgu Polonję. — 
Sporadyczne wypady Polonji likwiduje świetnie 
usposobiony bramkarz Sokoła Sobierajski. Łądna 
kombinacja pomiędzy Kimlem i Stokiem daje w 
rezultacie jedyną bramkę dla Polonii, strzeloną 
przez Stoka. W ostatnie sh minutach 4-ta espe: 
z rzutu karnego dla Sokoła. Serję bramek kończy 
Rychlinski, strzelając piątą bramkę. Sędzia p. 
Zmudzinski: a 

Częstochowa, 9 kwietnia (tel.). W niedzielę od- 
było się otwarcie oficjalnego sezonu piłkarskiego 
zawodami o mistrzostwo klasy A. 

Wyniki poszczególnych spotkań były następu- 
jace: 

Skra — Myszków 2:0 (1:0). Żywa i ambitna gra 
obu. drużyn. Bramki zdobyli Sobok i Kołodziej- 


czyk. — Turyści Częstochówka 0:0. Sędziował 
p. Gospodarek, 
Brygada (Częstochowa) — Warta (Zawiercie) 


2:1 (1:0). Warta była zespołem bardzo słabym i 
mimo własnego boiska i szowinistycznej publiez- 
nosei ulegla Brygadzie, która zaprezentowala sie 
jako dobry technicznie i fizycznie wytrzymalszy 
zespół Bramki dla zwycięzców strzelili: Łupczyk 
i Kiesżczyńtki, dla Warty Myga. Sędziował p. 
Glajcar. 

Sosnowiec, 9 kwietnia (tel). Mecz towarzyski: 
23 p. a. l. — T. S. Dąbrowa z Mistrz. kl. A: 
RKS. Zagłębie — Policyjny K. S. Sosnowiec 1:3 
(0:2). 

Czeladź, 9 kwietnia (tel). C. K. S. — Unjon 5:2 
(3:0). 3.000 widzów na widowni, co stanowi rekord 
publieznogci. 


22 D.D. dwukrotnic pokonany w Wilnie. 


Wilno, 9 kwietnia (tel). Sensacją tygodnia był 
w Wilnie występ ligowej drużyny 22 p. p. z Sie- 
dlec, który zjechal do Wilna na dwa dni, rozgry- 
wając dwa mecze z zespołem kombinowanym 
1 p. p. leg. 6 p. p. leg. i WKS Smigty. Ogółem spo- 
dziewano się, że ligowa drużyna łatwo upora się 
w obydwu meczach z przeciwnikiem, a tymcza- 
sem okazało się, że 22 p. p. znajduje się w wybit- 
nie słabej formie, a przytem przyjechał do Wilna 
w osłabionym składzie, więc nie brakło sensacji 
w postaci dwukrotnej klęski ligowców. 

Wyniki te nie zbudowały publiczności wileńskiej, 
która zorjentowała się, że porażka 22 p. p. została 
spowodowana ich słabą grą i brakiem ambicji. 

W pierwszym dniu Wilnianie wygrali w stosun- 
ku 3:1 (1:1). Początkowo przewagę mają goście, 
którzy po wielu ładnych kombinacyj strzelają 
przez Biegańskiego pierwszą bramkę. Stan ten u- 
trzymuje sie do przerwy. Dopiero w drugiej polo- 
wie miejscowi dochodzą do głosu i Hajduk wyrów- 
nuje, a Pawłowski i Zbroja uzyskują dwa dalsze 
punkty, zaznaczając przewagę Wilna. 


W drugim dniu klęska 22 p. p. była jeszcze więk- 
sza, Wilnianie bowiem wygrali aż w stosunku 
6:1 (3:1). Gre rozpoczęli Wilnianie, narzucając 
przeciwnikowi ostre tempo. Niebawem też Zbroja 
strzela pierwszą bramkę, Siedlezanie odpowiadają 
atakiem i Bilewiczowi udaje się wyrównać. Po 
bramce tej Wilno otrząsa się i wkrótce Niecielski 
i Hajduk strzelają dwie bramki. 

Po przerwie ataki Siedlezan, mające na celu uzy- 
skanie lepszego wyniku, kończą się bez efektu, do 
ezgo walnie przyczynia się świetnie grająca obro- 
na Wilnian. Czwartą bramkę strzela Pawłowski, 
piątą Zbroja, wreszcie Pawłowski uzyskuje szósty 
punkt, pieczętujący dotkliwą porażkę ligowców. 

Publiczności zebrało się ok. 2.000 osób, które je- 
dnak zostały zawiedzione w swych nadziejach, 
widząc pogrom drużyny, należącej do ekstraklasy 
polskiego piłkarstwa. ~ 

22 p. p. wystapil w nast. składzie: Kosowski, 
Czajka i Polak, Sadowski, Biegański i Kowbosek, 
Bilewiez, Sroczyński, Rusinek i Marcinkowski. 


Czechosłowacja Austria 2:1 (0:0) 


Wieden, 9 kwietnia. (tel. wł.) W niedziele odbył sie na 
boisku Hohe Warte sensacyjny mecz międzypaństwowy, 
który zakończył się niespodziewanem, lecz niemniej za- 
służonem zwycięstwem reprezentacji czechosłowackiej w 
stosunku 2:1 (0:0). 

W pierwszej połowie gra była naogół wyrównana, za- 
znaczała się jednak już w tym okresie gry pewna prze- 
waga gości. W szeregach graczy austrjackich widać było 
pewną dezorjentację, która spowodowała, że gospodarze 
zaprzepaścili kilka „murowanych“ szans do zdobycia 
bramki. Atak austrjacki zawiódł. 

W drugiej połowie przewaga Czechów staje się już 
wyrafniejszq, przyczem lewy łącznik Pucz okazuje 
się najlepszym graczem na boisku. Już w pierwszej minu- 
cie drugiej połowy gry strzela on pierwszą bramkę, a w 
trzy minuty później zdobywa ten sam gracz z przeboju 
drugi punkt. Austrjacy przez całą niemal drugą połowę 
stosuje przeważnie taktykę obronną, ograniczając się do 
bardzo nielicznych i nieskonsolidowanych wypadów. Do- 
piero w 4 min. przed końcem gry udaje się środkow. po- 
mocnikowi austrjackiemu Smistikowi zdobyć honorowy 
punkt dla swoich barw. Sędziował dobrze p. Langenus 
(Belgja). Publiczności 65.000 osób. 

Zaznaczyć należy, że Hidena zastąpiono Platzerem w 
bramce austrjackiej, a Gschweidla Adalbertem. 

W zestawieniu z wynikami meczów Praga—Wiedeń 2:0 
(2:0) i Brno—Wiedeń 4:1, był ton „czarny“ dzień piłkar: 
stwa wiedeńskiego. 


Holandja zwycięża Belgie 3:1. 


Antwerpja, 9 kwietnia. (tel) W międzypaństwowem 
spotkaniu, rozegranem wobec 40.000 widzów w Antwerpji, 
Holand ja pokonała Belgję 3:1 (2:0). Sędziował znakomi- 
cie Anglik Crew. Holendrzy w 14 minucie pierwszej poło- 


wy uzyskują przez prawego łącznika Gonsema prowadze- 
nie. Ten sam zawodnik podwyższa wynik w 43 minucie 
na 2:0. Po zmianie stron lewoskrzydłowy holenderski van 
Nellen uzyskuje w: 7 minucie trzecią bramkę. Dopiero w 
10 minut później lewy łącznik belgijski Says zdobywa 
jedyną honorową bramkę dla swych barw. 

* * * 

Budapeszt, 9 kwietnia (tel. wt). Ferencvaros — 
Atilla 4:1, Ujpesti — Szegedy 2:1, Kispest Bu- 
dai 2:1, Hungaria —Somogy 2:1. 

Hamburg, 8 kwietnia (tel. wt). Corinthians 
(Londyn) — Hamburger SV o 

Haga, 7 kwietnia (tel. wl.). Team holenderski — 
Corinthians 5:1 (4:0). oai je porażka słyn- 
nej drużyny angielskiej. 

Londyn, 9 kwietnia. Leader ligi w dalszym cią- 
gu umocnił swoją pozycję, bijąc zespół Middles- 
brongh tak, że obecnie jest najpoważniejszym 
kandydatem do zdobycia tytułu mistrza. 

Wyniki sobotnich spotkań ligowych były nast.: 
Aston Villa — Manchester City 1:1, Everton 
Bolton Wanderers 4:2, Chelsea — Leeds United 
6:0, Huddersfield Town — Sheffield Wednesday 
4:0, Leicester City —Derby County 4:0, Liverpool-- 
Blackpool 4:1, Arsenal — Middlesbrough 4:1, 
Newcastle United —Sunderland 1:0, Por!smouts— 
Blackburn Rowers 2:0, Sheffield United — West- 
bromwich Albion 1:1, Wolverhampton Wande- 
rers — Birmingham 1:0. 

KUSOCIŃSKI STARTUJE W MEDJOLANIE I FLO- 
RENCJI. Kusociński startuje w dn. 7 maja w Medjolanie 
w zawodach „Grand Premio Milano” na 5 klm. oraz dn. 
14 maja we Florencji. 


Lekka atletyka pod znakiem cross-country. 


Kraków, 9 kwietnia. 

Ub. niedziela była niezwykle ożywiona w zakre- 
sie biegów na przełaj. W każdem niemal mieście 
rozegrano bieg na przełaj, w niektórych zaś zna- 
czna liczba startujących dowodziła wielkiej po- 
pularności tej gałęzi lekkiejatletyki. W szezegól- 
ności wyniki biegów na przełaj przedstawiają się 
jak następuje: 


Bieg o puhar w Warszawie. 


Warszawa, 9 kwietnia (tel. wł.). Na terenach 
parku Paderewskiego O w niedziele bieg 
na przelaj, organizowany przez AZS o puhar we- 
drowny. Bieg ten zebrał na starcie 300 zawodni- 
ków, eo jest już liczbą dokumentującą wielki roz- 
wój lekkiej atletyki w stoliey. 

W klasyfikacji indywidualnej bieg wygrał Pu- 
chalski (Legja) w czasie 15:29.5, 2) Kuźmieki 
(AZS) o 100 m w tyle, 3) Wróblewski ( (AZS), 4) 
Ruslewski (Orzeł). 5) Jurkowski (AZS), 6) Ko- 
niarek (Sarmata), 7) Romanowski (Jawor), 8) 
Książek (Warszawianka), 9) Żak (Polonia), 10) 
Derwiszyński (AZS), na 17 miejscu przybył 
pierwszy z niestowarzyszonych Oszyca. 

W klasyfikacji drużynowej zwyciężył AZS 
Warszawa, zdobywając puhar na własność, — 
AZS miał 319 pkt., 2) Warszawianka 193 pkt., 
Legja, 4) Sarmata. 


O mistrzostwo okręgu krakowskiego. 


Kraków, 9 kwietnia. W Krakowie lekka atlety- 
“ka ostatnio podupeds. Wymownym tego dowodem 
był ostatni bieg na przełaj o mistrzostwo okręgu. 
Liczba dziewięciu zawodników i jednej zawodni- 
czki, przybywających na zawody, zaimponować 
nie "może, zwłaszcza, jeśli dodamy fatalne cpóź- 
nienie kilkadziesiąt minut, oraz inne braki, jak 
np. brak numerów startowych u zawodników, co 
wykluczało niemal możność kontroli na trasie, 
dalej niewytyczenie dokładnie trasy i nieprze- 
mierzenia jej i t. d. 

Wszystko to dowodzi, że organizatorowie tej 
imprezy, a mianowicie KOZLA, nie doceniali jej 
ważności i dość wydatnie zlekceważyli sobie wy- 
siłek biegaczy, narażając ich na tego rodzaju or- 

anizację, że w rezultacie sześciu biegaczy prze- 

iegło złą trasę i wyniki ich nie są miarodajne. 
Sam czas uzyskany przez zwycięzcę 16:584 na dy- 
stansie 6 km wydaje się być mocno nieprawdzi- 
wym, względnie mówiąc jaśniej trasa musiała 
absolutnie mierzyć mniej, niż to ofiejalnie podano. 

W wyniku biegu pierwsze miejsce zajął Fjałka 
(Cracovia), który górował nad przeciwnikami 
znacznie zarówno pod względem stylu jak i for- 
my, drugim był Soldan rasoviay, 3) Modzelew- 
ski (Wisła). Temu ostatniemu wyraźnie nie słu- 
ży służba wojskowa. 


Bieg pań nie odbył się, ponieważ zgłosiła się 
tylko jedna zawodniczka. 


Otwarcie sezonu lekkoatletycznego 
w Wilnie. 


"ilno, 9 kwietnia (tel). Przy przepięknej wio- 
sennej pogodzie odbył się w Wilnie na otwarcie 
sezonu lekkoatletycznego bieg na przełaj na dy- 
stansie 3.800 m. Na starcie biegu stanęło 22 za- 
wodników, zwyciężył Sidorowicz (Ognisko KPW) 
w czasie 13:24, 2) Wilewicz (Sokół) 13:36.8, 3) Her- 
man (Ognisko KPW) 13:42.7. Organizacja zawo- 
dów przeprowadzona przez Ognisko KPW Wilno 
bardzo sprawna. 


Mistrzostwo okręgu lwowskiego. 


Lwów, 9 kwietnia (tel.). AZ bieg na prze- 
łaj e mistrzostwo Lwowa D. . VI. odbył się 
w ub. niedzielę na dystansie 6 A w konkurencji 
mia a w konkurencji kobiecej na dystansie 

m. 


Na starcie stanęło 70 uczestników. W biegu pa- 
nów zwyciężył Sawaryn (Pogoń) w czasie 28:01.2, 
2) Jaworski (Pogoń) 28:25.6, 3) Dankowski (Po- 
goń). W biegu pań startowało 6 o RE 
zwyciężyła „Dzidka“ (Lechja) w czasie 5:26, 
) „Iza“ (Lechja). 


Bieg na przełaj w Poznaniu. 


Poznań, 9 kwietnia (tel.). W tradycyjnym bie- 
gu na przełaj na boisku Sokoła w Poznaniu star- 
towało 47 zawodników na 57 zgłoszonych, przy- 
czem bieg ukończyło 38. — Zwyciężył Robiński 
(Warta), przebywając trasę długości 4 km w cza- 
sie yet 245.8, ae o ulamek sekundy Jakubowskie- 
go 

Po A w odbyły się wstępne eliminacje lekko- 
atletyczne przed meczem Poznań—Wiedeń w dn. 


Mistrzostwo Ślaska. 


Sensacyjna porażka Hartlika. 


Siemianowice, Y kwietnia (tel.). Przy ięknej po- 
godzie przeprowadził w niedziele sh ski Okr. 
Związek Lekkoatletyczny bieg na prze aj o mi- 
strzostwo Śląska w trzech grupach pań, juniorów 
i seniorów. Bieg wypadł pod względem propagan- 
dowym doskonale, wywołując duże zainteresowa- 
nie wśród miejscowej publiczności. Dopisala rów- 
nież strona sportowa, słabiej natomiast wypadła 
organizacja biegu. Trasa bowiem była niedosta- 
tecznie oznaczona, wskutek czego szereg zawod- 
ników zbladzil. 

Sensacją biegu tegorocznego była porażka mi- 
strza Śląska i Polski w biegach na przełaj Har- 
tlika. Wskutek braku treningu Hartlik podezas 
biegu, widząe wyższość swoich przeciwników uy- 
cofał się z połowy trasy. Postępowanie tego rodza- 
ju uważamy za ezyn wysoce niesportowy. Czeło- 
wy bowiem zawodnik winien być przykładem dła 
młodszych i winien umieć zachować się odpowie- 
dnio zarówno gdy zwycięża jak i wtedy gdy prze- 
grywa. 

Drugą sensacją było zwycięstwo Orłowskiego 
w grupie senjorów. Wśród pań wygrała bieg 
Szuasówna (Pogoń), której jednak w obeenym se- 


Piękny sukces Wajsówny w Budapeszcie. 


Budapeszt, 9 kwietnia. W ostatnim meetingu 
lekkoatletycznym na hali, jaki odbył się w so- 
botę w Budapeszcie, startowały również Polki, 
przebywające na treningu w wyższej szkole W. F. 
w stolicy Węgier — Wajsówna i Cejzikowa. Pierw- 
sza startowała w pchnięciu kulą i skoku wzwyż, 
druga tylko w pehnięciu kulą. 

Start Polek przyniósł im 


pełny sukces, 


Wajsówna bowiem zajęła pierwsze miejsce w 
pchnięciu kulą, a drugie w skoku wzwyż, Cejziko- 


NIEBEZPIECZNE 


Idealnym środkiem 
nym dla sportowca, dbającego 
oswoje zdrowie jest preparat „Veto“. 
Kilka kropel „Veto“ na ranę — to 
najlepsze zabezpieczenie od zaka- 
żenia i pewność łatwego gojenia 


„Veto“ nie plami — nie piecze — 
nie niszczy bielizny ! 


SYTUACJE 


są częste przy uprawianiu sportów. Jak łatwo jest o skale- 
czenia, pozornie małe, nie nie znaczące, które jednak przy 
zaniedbaniu mogą spowodować przykre następstwa, aż do 
zupełnego zwichnięcia karjery sportowca. 


dezynfekcyj- 


1 maja w Wiedniu. Wyniki tych zawodów były 
nast.: 100 m Hałas (Sokół Leszno) 11.4, skok 
wzwyż Wesper (AZS) 160 em, sztafeta 43200 m 
are I. 1:252, sztafeta olimpijska Warta 1. 
9:).4, 


Bieg na przelaj w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 9 kwietnia (tel). W biegu naprze- 
łaj na dystansie 3.000 m, jaki zorganizował Po- 
morski Zw. Lekkoatletyczny wzięło udział 48 za- 
wodników, przynależnych do 8 klubów bydgo- 
skich. Bieg rozpoczął się na stadjonie miejskim 
przed zawodami w piłkę nożną pomiędzy Polonją 
1 Sokołem. 

Po dość zaciętej walce pierwszy przybył czło- 
nek Polonji, zeszłoroczny mistrz Pomorza, Luejan 
Hocheisel, w czasie 9:47,2, za nim 10 m wtyle Ję- 
drzejewski 61 p. p. 9:51,8. W krótkich odstępach 
czasu za drugim wpadają po kolei Aleksinski 
(Szkoła podchor.), Kuligowski (Sokół I) Waei- 
kiewicz (Sokół I), i Schulz (Gwiazda). W dobrej 
formie ukerezyte- bies 6 zawodników, reszta fi- 
zyeznie wyczerpana, nie przedstawiała żadnej 
konkurencji dla pierwszej szóstki. 


zonie dorównują nowe talenty jak Kieroniówna, 
Andersówna i Żyłkówna. W grupie junjorów do- 
minowali zawodnicy ze Stadj onu (Król. Huta) zaj- 
mujac 6 pierwszych miejsc. Orden ua starcie sta- | 
nęło 64 zawodników, w tem 14 pań, 22 junjorów 
i 28 senjorów. Wyniki techniczne były naste-. 
pujące: 

Bieg pań 1.200 m: 1) Szuasówna (Pogoń) 5:20.4, 
2) Kieroniówna (Sokół Siemianowice), 3) Ander- 
sówna (Stadjon), 4) Żyłkówna (Król. Huta), 5) 
Szymezakówna (Pogoń), 6) Schónówna (Pogoń). 

Bieg junjorów 3.000 m: 1) Klabisz (Stadion) 
5:57,5, 2) Orzeł (Stadjon), 3) Wons, 4)( Krawczyk, 
5) Suszlik, 6) Szulisz, wszyscy ze Stadjonu. 

Bieg senjorów 4.000 m: 1) Orłowski (Pogoń) 
12:25,2, 2) Grzesik, 3) Wieszezyk (Brygada Często- 
chowa), 4) Szczepanik (Sokół Czeladź), 5) Strach 
(Stadjon), 6) Bytomski (Pogoń). 

W ogólnej punktacji zwyciężył Stadjon (Król. 
Huta) 35 pkt. przed Pogonią 16 pkt. U 'wzglednia- 
jae forme i uzyskane wyniki sadzie należy że 
w zawodach o mistrzostwo Polski najpoważniej- 
szą rolę odegrają zawodniczki śląskie. 


wa zaś uległa w pchnięciu kulą jedynie Waj- 
sównej. 

Szczegółowy bieg zawodów przedstawiał się na- 
stępująco: pchnięcie kulą: 1) Wajsówna 11.06 m., 
2) Cejzikowa 10:58 m, 3) Kael 9.54 m, Wajsówna. 
która w ostatnich tygodniach straciła na wadze 
niemniej jak 4 kg, w ostatnim rzucie uzyskała 
wynik 11.06 m, lepszy od rekordu Węgier, „który 
wynosi 10.46. Rzuty jej wynosiły: 8.98, 10:80 i 11.06, 
Cejzikowa swój najlepszy wynik uzyskała odrazu 
w pierwszym rzucie, następne były słabsze lub 
Poe: Startowaly cztery zawodniczki. 

Skok wzwyz: 1) Kael 135 em, 2) Wajsówna 135 
em, 3) Csany 129 em. Konkurs zaczyna sie od wy- 
sokości 120 em, którą Wajsówna przekracza za 
drugim skokiem. Wysokość 135 przekroczyły tylko 
dwie zawodniczki na 6 startujących, podczas gdy 

lał koja” 140 em zrzuciły obydwie, tak Wajsówna 
Jas i Kael. 

Poza powyższemi konkurenejami przeprowadzo- 
no jeszcze skok wdal bez rozbiegu, w którym 
zwyciężyła Balkanyi wynikiem 257 em, przed 
nes 285 em. 

Meeting ten odbył się na terenach BBTE przy 
dość miernym udziale publiczności. Zawody te 
zorganizowano na cześć polskich | zawodniczek, 
które w połowie b. m. wracają do Polski. - 

Dr Łudwik Erdóss. 
A NA A A EE NN nenn 
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GRY SPORTOWE W KRAKOWIE. Pierwsze rozgrywki 
o mistrzostwo w szcypiórniaku dały następujące wyniki: 
Olsza—Garbarnia 2:1 (2:1). Benjaminek klasy A odniósł 
niespodziewane zwycięstwo nad Garbarnią, której obec- 
ny zespół przedstawia sie bardzo blado. Sędzia p. Gradow- 
ski. Cracovia—Olsza 10:1 (4:0). W drugim dniu Olsza u- 
legła wysoko mistrzowskiej drużynie Cracovii, dla której 
bramki zdobyli Data, Musył i Dutkiewicz po trzy, Stefa- 
niuk jedną. W Cracovii wyróżnił się Wierzbicki w bram- 
ce, w Olszy Bialik. Sędzia p. Lech. Wawel—Garbarnia 
4:0 (0:0). Łatwe zwycięstwo Wawelu, dła którego bramki 
zdobyli: Sieńkowski (2), Eberhardt i Krasznyca. W Gar- 
barni wyróżnił się Russer. Sędzia p. Katzengold. 

Zespoły Wisły i Sokoła nie rozegrały zawodów z po- 
wodu dotąd jeszcze nierozstrzygniętej kwestji, czy w A 
klasie ma grać Makkabi czy Sokół. 

DANIEL PRENN, znany tenisista niemiecki, wobec ©- 
statnich wydarzeń w Niemczech zamierza podobno prze- 
nieść się do Polski. Nie tak dawno jeszcze Prenn wypie- 
ral się łączności z Polską, ale w biedzie pomyślał o na- 
szym kraju. 


P Warszawa, w kwietniu. 
owtarzajace sie co roku, najwazniejsze $wieto szermierki polskiej — 
zawody o mistrzostwo Polski, zostaly zakonezone w ub. tygodniu. Podkre- 
Slam szezegölnie ten charakter święta, specjalnego nastroju, jaki turniej ten 
przynosi. O ile bowiem z krajowych zawodów jest on bodaj najważniejszym, 
z perspektywy międzynarodowej wygląda już inaczej, Dość na szczęście (może 
zresztą za mało. ale w stosunku do naszych możliwości dość) jesteśmy „mię- 
dzynarodowi“, aby zawody zagraniczne, a nie tylko krajowe, były spraw- 
dzianem naszej siły. Nie ta zatem próba siły nadaje ten charakter uroczysty. 
ile sam tytuł: „Mistrz Polski“, piękny i w szermierce, a specjalnie szabli, 
mający dobry, międzynarodowy dźwięk szlachetnego metalu. Tem więcej. że 
każdy laik już nawet wie, ile lat pracy wymaga szermierka, by doprowadzić 
do rezultatów wybitniejszych. 

Gdy z perspektywy lat i tych dziesiątych mistrzostw Polski patrzę na rozwój 
szermierki. to dopiero różnicę widzi się w paru latach, a nie z roku na rok. 
Kiedy przed paru laty zawody te się odbywały, to na starcię było dziesięciu 
czy czternastu zawodników. Dziś, gdyby się krzyknęło: „Pospolite ruszenie 
szermiereze“, na tych zasadach, jak choćby w 1928 r. to znaczy, bez podziału 
na klasy niedawno wprowadzonego, do mistrzostw Polski, 


stanęłoby może ze stu zawodników, 


a gdyby nie względy pieniężne, to prowincja dostarczyłaby jeszcze z drugą 
setkę. Wiee nie tylko klasa szermierzy się podniosła, ale ilość — co jest pod- 
stawowem wzrosła znacznie. I napewno nasi juniorzy sa lepsi dziś 
od naszych reprezentantów z Olimpjady paryskiej — ba 
późniejszych nawet lat. Trzeba im tylko gwałtow 

nie szlifu międzynarodowego, gorączki obcych 
turniejów, aby sie „wykrystalizowa- 

li“ i dostali sie do naszej 
drużyny. 


Fragment: 
ćwiczeń 

szermier- | 
czych wio E 
skiej szko 
ły wycho 
wania fi- 
zycznega 


— jak zresztą jest i w innych sportach, gdy idzie 


odbywały się 


Jak zawsze te zawody 
o wielką stawkę 


pod znakiem dużego zdenerwowania. 


Może i drugi tego jest powód. Zawodnicy, trenujący od tylu lat razem, znają 
się świetnie, a to jednak nie jest korzystnem. Zanadto szablonową staje się 
wtedy praca, za mało inwencji, myśli, bo przecież poznawać przeciwnika nie 
ma co, trzeba tylko umiejętnie i w porę stosować to, co sie o nim wie. Kto 
w danym -turnieju jest w lepszej kondycji fizycznej, ten bliższy jest zdo- 
bycia tytułu mistrza. 

Nie obniża to w niczem wartości tytułu, owszem na tem tle tem wyraziściej 
występuje przeto zdobycie nagrody o najlepsze miejsce w trzech broniach ’ 


kpt. Segdy. 


We florecie zdobył on wprawdzie drugie miejsce, ale ta broń nie jest 
u nas knltywowana, zawodnicy nasi mało kiedy biorą floret 
do ręki i do zawodów międzynarodowych nie stają. 
Nie jest więc możliwem, aby ci sami zawo 
dni*y opanowali wszystkie trzy bro- 
nie, równie dobrze, a ponie- 
waż jeszcze dojrza- 


A 
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ab Weil ee 
Ben W É se 


te — i x 

‘ lewej ku prawej: 

ae I. Fragment spotkania o mi- 

Ot r strzostwo w szabli między Segda (na 
Ree lewo) a Suskim. — II Grupa sędziów i za- 


wodników, uczestniczących w turnieju *szablowym. 

W pierwszym rzędzie siedzą: trzeci od lewej: kpt. Dobro» 

wolski,czwarty kpt. Nycz,szósty dr. Papće, ósmy: trener Szomba- 

thely, w drugim rzędzie stoją siódmy od lewej por. Zabielski, ósmy Frie- 
drich, dziewiąty kpt. Segda, dziesiąty Wodnicki, trzynasty kpt. Szempliński, 
piętnasty por. Suski, III. Ćwiczenia szermiercze chłopców, przynależnych 
do Związku Dzieci pracowników „Metra“ w Paryżu. 


tych do wszystkich konkurencyj tylu zawodników nie mamy, trzeba eos po- 
święcić. 

Mistrz Polski w tej broni, Friedrich, napewno nie jest w lepszej formie, 
jak był choćby w r. 1928. Pozostali są też, jeżeli o pracy systematycznej mowa, 


improwizatorami floretu, 


a w szermierce, zwłaszcza w broni, tak bardzo technicznej jak floret, niema 
improwizacji. Ślązacy, którzy zawsze są jasną kartą w naszym narybku 
szermierczym, we florecie tego roku nie mieli tej finezji, teje precyzyjnej ro- 


boty, która cechuje dobrych florecistów. Zamało mają zawodów w tej broni, 
Szpada nie wypadła źle, 


jeżeli jednak zważy się, że cały ostatni rok była ze względu na Olimpjadę, 
gdzie występowaliśmy tylko w szabli, zaniedbana, to obraz całości w tej bro- 
ni będzie dodatni. Od ogółu odbijali kpt. Segda i por. Suski. 

Ten drugi miał dobre dni wogóle w trunieju — mimo małej stosunkowo 
pracy, pierwszy zasłużenie i czysto zdobył mistrzostwo łącznie z ostatnią 
rozgrywką. Szybkość, dobre tempo, spokój cechowały kpt. Segdę, a zalety 
te poparte zostały w szabli świetną techniką i precyzją. : 

Naturalnie 


w szabli udział był największy. 


Osiemnastu zgłoszonych (oczywiście tylko zawodnicy klasy A) dwa półfinały, 
z których wyszli Olimpijczycy w całości, t. j. Segda, Papee, Nycz, Suski, Do- 
browolski, Friedrich plus Zabielski i dwóch Katowiczan Baszek i Sobik. Naj- 
poważniejszym szermierzem, który odpadł był Szempliński. Przypisać to na- 
leży długiej przerwie i niestałemu obecnie treningowi. Katowiczanie je- 
dyni z poza Warszawy i grupy olimpijskićj znaleźli się w finale. 

Tu pokazał najlepiej swą doskonałą formę kpt. Segda. Bił się z wolą zwy- 
cięstwa ze świadomością swej wysokiej formy, bardzo pewnie i czysto. Poza 
jedną przegraną z kpt. Nyczem — przyczem w meczu tym dziwnie bez tem- 
peramentu walczył, mając już zapewnione mistrzostwo — szedł pewnie od 
początku, mimo, że miał za sobą juz dwa dni ciężkich walk. 

W następnej grupie czterech 


Nycz, Suski, Papee, Friedrich, 


miejsca zależały od jednego często trafienia. Drugi mógł być czwartym, 


Powyżej od 


ei 


Powyżej od tewej ku prawej: 1. Kpt. Nycz, wicemistrz w szabli. 11. Kpt. Dobrewolski. 
A V. Friedrich, mistrz Polski 


piąty drugim itd. Zaznaczyć trzeba, że zarówno Nycz, jak i Suski w sto- 
sunku do swego małego treningu wykazali dobrą forme, pierwszy z nich 
jednak z tem zastrzeżeniem, że często „zaciągał się powietrzem”. _ 
>apee był szybki, ale technicznie słabszy, niż zwykle i nierówny. Friedrich 
iMęczony trzema dniami turnieju. To samo wrażenie robili i kpt. Dobro- 
volski i por. Zabielski. Jednak pierwszy raczej dla braku treningu, bo w obec- 
Aym roku mniej pracował, drugi zaś z racji dwuletniej przerwy w pracy. 


Baszek i Sobik z Katowic. 


Nie przeczę, że w drugiej połowie zawodów — były rozstrzygnięcia, które 
mogły ich zepchnąć ku dołowi tabliey. Przypisać należy pewnemu już zmę- 
czeniu sędziów, pewnej mimowolnej psychozie złączonej z nazwiskiem pol- 
skich internacjonałów. Niemniej jednak mimo zaciętości i szybkości brak 
jeszcze Ślązakom techniki, gdy pojadą (oby najprędzej!) zagranicę, to zoba- 
czą, jak wiele im jeszeze tej techniki i rutyny potrzeba, by dojść do wyni- 
ków na terenie międzynarodowym, który jakżeż inaczej się przedstawia. 

tu dochodzimy do niezmiernie ważnego, a u nas „często niedocenianego 
czy nie rozumianego sprawdzianu — 


turniejów międzynarodowych. 


Ti . Å PEE . r . 4 Le, zie 
Niech nikt nie myśli, że ktoś kto miał ósme miejsce czy czwarte, będzie 
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Kpt. Szemplinski. 


HI. Por. Suski, wicemistrz w szpadzie. 
we florecie. 


zagranicą lepszy od tego co miał dziesiąte czy piąte. To nic, nie ma do rzeczy. 
Lepsza na międzynarodowym turnieju stara „siła, niż młoda. gwiazda, 
widziało się nieraz. Ale stara w tem znaczeniu, że nieraz juz dowiodła swej 


rutyny i zrozumienia ducha walki specjalnie w drużynie. 
Z sędziowaniem było naogół nieźle, 


Jeżeli przy końcu w szabli było trochę słabiej, to nie dziwnego, wobee calo- 
dziennej przed i popołudniowej orki i wobec tego, że ci nasi sędziowie 
zagranicą nie bywali. Jednak zawsze trudniej stać godzinami na planszy 
i chcieć sędziować sumiennie, jak stać np. między publicznością i sędziować 
ro domo sua”. $ 
g Orp odbyły się w sali ośrodka W. F., którego komendant por. Iskierko 
wiele pomocy i życzliwości szermierzom okazał. i, 
Po ukończeniu zawodów I wiceprezes Związku płk. Balaban w obecności 
Il wiceprezesa dyr. Szarskiego dokonał rozdania dyplomów i nagród. Za 
tydzień, jeżeli wszystko dopisze, drużyna naszych szablistów powinna być 


w Monte Carlo 


na turnieju drużynowym o puhar Dr. Hardena. Pewna jest obecność drużyny 
włoskiej i francuskiej czy ktoś więcej i kto będzie niewiadomo, Przed mis 
strzostwami Europy w Budapeszcie, to dobra zaprawa. F. 


po 


W has tells 


= Obrady walnego zóromadzenia ZZ, 


Zgromadzenie domaga się reformy zakazu należenia młodzieży szkolnej do klubów. 


Warszawa, 9 kwietnia. W niedzielę w lokalu ZZ odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie Związku polskich zwią- 
zków sportowych, na które przybyli delegaci 22 związków 
z wyjątkiem jedynie przedstawicieli hokeja lodowego i 
hokeja na trawie. Posiedzeniu przewodniczył pułk. Ul- 
rych (prezes ZZ), w obęcności gen. Roupperta z Rady 
naukowej W. F. i pułk. Kilińskiego z państw. urzędu WF. 

Najważniejszym momentem obrad była dyskusja nad 
kwestją znanego okólnika ministerstwa oświaty, zakazu- 
jącego należenie młodzieży szkolnej do klubów sporto- 
wych. W sprawie tej wszyscy niemal obecni zabierali 
głos, przyczem przedstawiciele władz (gen. Rouppert i 
Kiliński) podkreślali konieczność utrzymania zakazu, zaś 
reszta mowców przemawiała wyraźnie za reformą. 

Gen, Rouppert w swych przemówieniach stwierdził, że 
Rada naukowa W. F., która ostatnio opowiedziała się za 
utrzymaniem zakazu, stała na stanowisku, że kluby spor- 
towe nie stoją na wyżynie, wymaganej i nie dają gwa- 
rancji racjonalnego wychowania młodzieży. Gen. Roup- 
pert przytoczył tutaj szereg przykładów i podkreślił roz- 
maile wynurzenia prasowe, stwierdzające zły stan rzeczy. 

Pułk. Kiliński poparł wywody gen. Roupperta, zazna- 
czając nadto, że w klubach nie pracuje się pedagogicznie 
i że młodzież nie powinna zajmować się sportem za- 
wodniczym, gdyż odbija się to na nauce. Jeśli ewent. 
jakaś reforma byłaby dopuszczalna (uwzględnienie nie- 
których klubów), to tutaj wyłoniłaby się wielka trudność 
w kwestji podziału tych klubów na „pedagogiczne“ i „nie- 
pedagogiczne”. 

Stanowisku gen. Ropperta i pułk. Kilińskiego przeciw- 
stawiło się b. wielu aelegatów związków, jak i członko- 
wie zarządu ZZ, Podkreślono ogólnie katastrofalny stan 
klubów sportowych na skutek pozbawienia ich napływu 
elementu inteligentnego, przedstawiono brak zrozumienia 
dlo czynnika walki w sporcie właśnie w szkole, brak za- 
interesowania sportem wśród młodzieży szkolnej, skut- 
kiem czego tylko znikomy procent tdzie po skończeniu 
szkoły do klubów, a reszta poświęca się innym, bardzo 
niewskazanym kierunkom. 

M. in. p. Semadeni stwierdzając, że utrzymanie zakazu 


jest „podcinaniem korzeni sportowi“, domagał się udzie- 
lenia prawa na przyjmowanie uczniów tylko dła niektó- 
rych lepszych kłubów i tylko w wypadku postępów w 
nauce. 

Radca Foryś podniósł ciekawy moment, że zarząd ZZ 
starał się o współpracę z nauczycielstwem fizycznem, ale 
ministerstwo odmówiło, ponieważ obawiało się „demora- 
lizacji nauczycieli“. Nadto radca Foryś zaznaczył, że o- 
statnia uchwała Rady naukowej może być traktowana 
tylko jednostronnie, ponieważ nikt nie zwraca się do 
władz sportowych (a zatem ZZ) o zdanie i przedstawienie 
fachowe tej kwestji. 

Pułk. Glabisz stwierdził, że w łonie władz naszych 
istnieje nieporozumienie, ponieważ z jednej stro- 
ny władze oświatowe wydają zakaz, a z drugiej strony 
MSZ domaya się ze względów propagandowych jak naj- 
wyższej pracy dla wyczynów. 

Dr. Papee stwierdził zanik zainteresowania sportem w 
szkołach, wskutek niefachowosci nauczycieli i wrogiego 
ustosunkowania się do kultury fizycznej wśród 
szkolnych. + 

Specjalnie ciekawie wypadło także przemówienie pre- 
zesa ZZ pułk. Ulrycha, który podkreślić, że te rozmaite 
„afery, w sporcie są właśnie spowodowane zakazem 
napływu materjału inteligentniejszego do klubów. Pułk. 
Ulrych nadmienił nadto, że nauczycielstwo nie potrafi na- 
dać młodzieży linję postępowania, nie potrafi zachęcić ich 
do umiłowania kultury fizycznej, czynnika tak potrzebne- 
go dla narodu. 


Dyskusja stała na bardzo wysokim poziomie, ale nie 
możemy powstrzymać się od stwierdzenia, Ze zupełnie 
niepotrzebnie i niezrozumiale dało się zauważyć wrogie 
nastawienie w stosunku do prasy sportowej, która prze- 
cież tak wiele zrobiła dla popularyzacji sportu. 

Były to ataki, których nie można było odparować, 
gdyż atakowano nieobecnych, albowiem delegat 
Związku dziennikarzy sportowych nie był zaproszony. Na- 
stawienie to ujawniło się aż nazbyt wyraźnie podczas 
wyborów, gdzie kandydatury znanych i cenionych dzia- 


wladz’ 


łaczy, a zarazem dziennikarzy, red. Muszalówny i red. Si- 
korskiego upadły w głosowaniu. 

Wracając do dyskusji nad kwestją należenia młodzieży 
do klubów sportowych, przyjęto następnie uchwałę: 


„Walne zgromadzenie ZZ uważa należenie młodzie- 
¿y do klubów sportowych za wskazane i postanawia 
zwrócić się do władz o dopuszczenie młodzieży do 
klubów na pewnych warunkach, które powinny być 
podane przez władze podczas koniecznej w tym wy- 
padku konferencji porozumiewawczej'. 


Z innych uchwał przyjęto cały szereg wniosków za- 
rządu i komitetu olimpijskiego. M. innemi uchwalono wy- 
sokość opłat na rzecz ZZ 2 procent, uchwalono zaprote- 
stować przeciwko nowemu nakładaniu podatków od im- 
prez amatorskich, podziękowanie Polonji amerykańskiej 
i władzom za pomoc w organizacji ekspedycji olimpij- 
skiej, popieranie POS, badań lekarskich zawodników itd. 

Ponadto uchwałono szereg wniosków Komitetu olim- 
pijskiego, zmierzających do usprawnienia organizacji eks- 
pedycji polskiej na XT Otimpjade w roku 1936 w Bertinie: 
M. in. udziełono komitetowi prawa w kwestji stanowienia 
o składzie osobowym drużyny'oraz uchwalono wyznacza- 
nie minimów przedolimpijskich corocznie w porozumie- 
niu z poszezegéInemi związkami. 

Sprawozdanie z działalności, sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej oraz plan działalności i preliminarz budżetowy 
przyjęto bez dyskusji. 

Na członków honorowych, na wnoisek Pol Zw. Lek- 
koatletycznego wybrano radcę W. Forysia i pułk. Glabi- 
sza. 

Następnie odbyły się wybory uzupełniające w miejsce 
pięciu członków odchodzących ze Związku, a mianowi- 
cie red. Sikorskiego, red. Muszałówny, mjr. Sterby, Dąb- 
skiego, i p. Szymczyka. Nikt z wyżej wymienionych nie 
uzyskał odpowiedniej większości, natomiast przeszły nast. 
kandydatury: na 3 lata: kpt. Kurletto, kpt. Kulesza, kpt. 
Misiński i p. R. Lange, a na 1 rok p. Semadeni. Do ko- 
misji rewizyjnej wybrano pp. Papeego, Blachiera i Du- 
dryka. 


Sukcesy Bocheńskiego 


na międzynar. zawodach pływackich w Warszawie. 


Warszawa, 9 kwietnia (tel.). W sobotę i nie- 
dzielę na pływalni w Domu Akademickim w 
Warszawie zorganizowane zostały przez A. Z. S 
międzynarodowe zawody pływackie, na które 
przybyli trzej znani pływacy niemieccy: Wilte, 
Richter i Musioł z Gliwic. Pierwsi dwaj są wice- 
mistrzami Niemiec i cieszą się zasłużoną marką 
w europejskim świecie pływackim. 

Podczas tych zawodów, zorganizowanych dosko- 
nale, talent naszego Bocheńskiego zabłysnął w ca- 
łej pełni. Tak w biegu na 100 jak i na 200 m Bo- 
cheński pokonał swych niemieckich, bardzo groź- 
nych rywali w sposób zdecydowany. 

Czasy, jakie osiągnął Bocheński w obu tych 
konkurencjach każą nam stwierdzić, że po pew- 
nym okresie depresji, 


Bocheński zdołał powrócić do swej 
rekordowej formy 


i być może zdoła jeszcze poprawić swe rekordy, 
na co już wielu machnęło ręką. 

Naturalnie, że kwestja długości basenu odgry- 
wa tutaj rolę bardzo poważną, ale w każdym ra- 
zie Bocheński na tym samym basenie jest o wie- 
le lepszy, niż przed rokiem. . 

Bardzo dobrą forme i świetny czas osiągnął 
także Karliczek w stylu grzbietowym, bijąc swe- 
go rywala niemieckiego w sposób dobitny. 


Ważniejsze rezultaty. 


100 m st. dow.: 1) Bocheński 1:00.6, 2) Wille 
(Gliwice) 1:01.6. 

200 m st. dow.: 1) Bocheński 2:19.7, 2) Richter 
(Gliwice) 2:20.4, 3) Wille 2:22, 4) Karliezek 2:23. 

100 m nawznak: 1) Karliczek 1:11.8, 2) Richter 
1:14.2, 3) Jastrzębski 1:20. 

100 m st. klas.: 1) Musioł (Gliwice) 1:22.6, Szrajb- 
man 1:24, 3) Kępiński 1:25.9, 

3X100 m st. dow.: 1) Gliwice (Richter, Wille, 
Musioł) 3:09.9, 2) Warszawa (Szwankowski, Bo- 
cheński, Szrajbman) 3:10.4. 

a m st. dow.: Szwankowski i Musiol razem po 
1:03.8. 


x100 m st. zmiennym 1) Gliwice 3:38.7, 2) A. 
+ S. Warszawa 3:51.4. Zdecydowane zwycięstwo 
gości. i TEILE 
Inne wyniki: Klasa I B: 200 m dow.: Musiato- 
wicz 3:00.8, 200 m klas.: Mędrycki 3:12, 200 m 
dow.: Makowski 3:11.83, 100 m nawznak: Karpiñ- 
ski 1:27, 300 m dow.: Szatkowski 4:40.8, 100 m 
dow.: Makowski 1:11.7. 


Klasa YI: 100 m klas.: Czajkowski 1:36.1, — 
3X100 m: A. Z. S. 4:03.8, 100 m st. dow.: Jaku 
bowski 1:24, 200 m st. klas.: Grodecki 3:26. 

Panie: 100 m st. dow.: Jastrzębska 1:43,7, 100 m 
st. dow.: Matecka 1:40.8. 


Mistrzostwa zapaśnicze Krakowa. 


Tegoroczne okręgowe mistrzostwo w zapasach i pod- 
noszeniu ciężarów przeprowadził K. O. Z. Atl. w dniu 9 
bm. na boisku Wisły w Krakowie przy udziale zawodni- 
ków RKS Legja, TS Mościce, TS Wisła. 

Tytuł mistrza okręgowego w zapasach zdobyli: w wa- 
dze koguciej Zyaroń, piórkowej Woźniak, lekkiej: 1) Ba- 
jorek, 2) Palusiński, półśredniej: 1) Konar, 2) Życzyński, 
średniej: 1) Jaworski, 2) Ciechanowski, półciężkiej Masny 
i ciężkiej Greczek, wszyscy zawodnicy z TS Wisła w 
Krakowie. Na starcie nie stanęli zapaśnicy RKS Legja, 
aczkolwiek walczyli ub. niedzieli we Lwowie z klubem 
sport. Zbyszko Cyganiewicz z wynikiem 4:9. Niepotrzeb- 
nie zatem rezygnowali z ubiegania się o najwyższy za- 
szczyt, jakim jest zmierzenie swoich sił z przeciwnikiem 
w mistrzostwach okręgu. 

Tytuł mistrza okręgowego w podnoszeniu ciężarów zdo- 
byli: waga kogucia: Głowacki (Legja) 205 kg., lekka: 1) 
Derbot (Wisła) 250 kg., 2) Karbowiak (Mościce) 215 kg, 
3) Bajorek (Wisła) 212.5 kg., średnia: 1) Elpeni (Wisła) 
245 kg., 2) Sarna (Mościce) 227.5 kg., półciężka: 1) Ni- 
ziński (Wisła), 2) Młynarowicz (Legja) 202.5 kg., ciężka: 
Spytkowski (Legja) 267.5 kg. 

Podane ciężary podnoszone przez zawodników są sumą 
z trzech bojów, tj. wyciskania, rwania i pchania oburącz. 

Zawodami kierował prezes Łasiński, sędziowali kap. P. 
Z. Atl. Gałuszka, Fr. Pawlikowski i Tylko. 


Poza walkami przeprowadzono pokazową walke ame- 
rykańską w zapasach Jaworski—Konar nierozegraną. 

Zawody organizowała sprawnie sekcja zapaśnicza T. $. 
Wisła z kierownikiem p. Ant. Pawlikowskim na czele. 

Ogółem uzyskała zwycięstw Wisła 10, Legja 8, Mości- 


ce 4. 
Mecz Szermierczy 
Lwow-Krakow. 


Lwów, 9 kwietnia (tel.). W sobote i niedziele od- 
bywał sie we Lwowie mecz szermierezy Lwów— 
Kraków na szable i szpady o puhar wędrowny, 0- 
fiarowany przez Żeleńskiego. Skład dużyny szer- 
mierczej Krakowa tworzyli: do szpady Czarnecki, 
por. Kleban, Semkowicz i Wortman, w szabli re- 
prezentowali Kraków Czarnecki, por. Kleban i 
W olski. Lwów reprezentowany był przez Friedri- 
cha, Franca, inż. Szmoraka i Gargulę w szpadzie, 
tudzież Friedrtcha, Franca, Bachmana i Steina 
w szabli. 

Drużyna Krakowa stała na bardzo wysokim 
potowe w szpadzie, również w szabli wbrew ocze- 

iwaniu stanowiła równorzędnego przeciwnika, 
uzyskując bardzo zaszczytny dla siebie wynik 7:9. 
Najlepszym zawodnikiem Krakowa zarówno w 
szabli, jak i w szpadzie byli Czarnecki i por. Kle- 


ban. Lwów miał ułatwione zadanie, dzięki udziało- 
wi Friedricha, niezrównanego w szpadzie, mniej 
skutecznego zatem w szabli, gdzie przegrał spotka- 
nie z Czarneckim. Bardzo dobrym w szpadzie i 
szabli był Frane, tudzież Bachman w szabli. Naj- 
słabszymi przedstawicielami Lwowa byli młodzi 
szermierze Pogoni Gargula i Stein. Zarówno w 


szabli jak i w szpadzie Lwów nzyskał zwycięstwo ` 


w identycznym stosunku 9:7, zdobywając puhar 
dr Żeleńskiego po raz pierwszy. . 

Wyniki w szpadzie były nast.: Friedrich (Kl. 
szermierczy) wygrał z Semkowiezem, por. Kleba- 
nem i Wortmanem 2:0, z Czarneckim 2:1. 


Franc (Kl. szermierczy) wygrał z por. Klebanem, 
Semkowiczem i Wortmanem 2:0, przegrał z Czar- 
neckim 0:2. ‘ 


Inż. Szmorak (Kl. szermierczy) wygrał z Sem- 
kowiczem i por. Ktebanem 2:0, przegrał z Czarnec- 
kim 0:2, a Wortmanem 1:2. 


Gargula (Pogoń) przegrał wszystkie walki w 
stosunku 1:2. 

W szabli wyniki były nast.: Friedrich (Kl. 
szermierczy) wygrał z por. Klebanem 5:2, z Wol- 
skim 5:4, z Wartmanem 5:2, przegrał z Czarnec- 
kim 4:5. a 

Bachman (Kl. szermierczy) wygrywa z Czarnec- 
kim 5:4, Wolskim 5:3, Wortmanem 5:4, przegry- 
wa zaś z por. Klebanem 3:5. 


Franc (Kl. szermierczy) wygrywa z Wortman 
5:1, Czarneckim 5:4, Wolskim 5:1, przegrywa z 
por. Klebanem 4:5. 


Stein (Pogoń) przegrywa wszystkie czter 
ki, a to z Wortmanem i Wolskim 4:5, por. 
nem 1:5 i Czarneckim 2:5. 


Sędziował wzorowo por. dr Armatowicz z War- 


szawy. 
Mistrzestwa bokserskie Bydgoszczy. 


Byagoszcz, 9 kwietnia. (tel.) Dziś odbyły się finały za- 
wodów bokserskich o mistrzostwo m. Bydgoszczy. W wa- 
dze papierowej Łada (Astoria) pokonał na punkty Pietry- 
ge (Polonja). W wadze muszej Walkowski (Astoria) po 
zaciętej walce pokonał Tyklika (Polonja). W wadze ko- 
guciej Dorsz (Astoria) pokonał Mudziejewskiego (Polo- 
nja). W wadze piórkowej Osiński (Polonja) poddał się 
w drugiej rundzie Borowcowi (Polonja). W wadze lekkiej 
Kurzycki (Astoria) pokonał po zaciętej wałce Karaska 
(Ast.). Walka ta była prawdziwą masakrą, obaj zawodni- 
cy. wyszli z niej silnie pokrwawieni. 

W wadze półśredniej Waliszewski: (Polonja) wygrał w. 
o. wobec wycofania się Szczepaniaka (Szkoła lotnicza). W 
wadze średniej Wiśniewski (Polonja) wygrał w. o. wobec 
niestawienia się Rofczenia (Szkoła lotn.). W wadze pół- 
ciężkiej Borożyński (Kabel Polski) wygrywa przez pod- 
danie się Bilewskiego (Astoria). W wadze ciężkiej Sień 
(Ast.) zwycięża w pierwszej rundzie Banasiaka (Ast.). 
Ogólne rozczarowanie wywołało niestawienie się zawod- 
ników Szkoły lotniczej. 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE NIEMIEC ro- 
zegrano w ub. tygodniu, przyczem tytuły mistrzów 
zdobyli: Spannagel, Back. 0. Kistner, Sehmedes, 
F'ranz, Bernlóhr, Kyfuss i Voosen. Zwracają uwa- 
ę zwycięstwa Bodka nad Ziglarskim oraz Ky- 
fussa mad Pietchem. 


wal- 
leba- 


Pd 


"wych, zorganizowanych przez Wartę 


Uczestnicy. zjazdu Związku 


Dziennikarzy i Publicystów Sportowych. Mięczy uczestni 
kami stoją: prezes Związku Mielech (x) oraz przewodni czący zjazdu red. Mikuła (xx) 


CENY 
ZNACZNIE 
ZNIŻONE! 
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LL 
Dla wlosów: 


TRILYSIN - Jedyny biologiczny środek wzmacniający 
włosy. — Łupież znika. Wypadanie włosów ustaje. 
Włosy odrastają |! 


Dla cewy: 


EUKUTOL 6 - 
biologiczny — ożywia 
naskórek, czyni skórę 
elastyczną, nadaje jej 
jedwabistą miękkość 
i chroni od szkodliwych 
wpływów atmosferycz- 
nych. 


krem 


> . 


Krem biologiczny 


Do nabycia we wszystkich aptekach, drogerjach i perfumerjach. 


0000000000 


Nuvolari wygrywa wyścig tysiąca mil. 


Rzym, 9 kwietnia (tel). Wspaniała pogoda 
sprzyjała tegorocznym słynnym wyścigiem samo- 
chodowym na dystansie 1.000 mil, urządzanym po 
raz siódmy z rzędu przez klub  automobilowy 
w Brescia. Wyścigi zakończyły się wielką nicspo- 
dzianka, a mianowicie zwycięstwem Włocha Ta- 
zio Nuvolari (Alfa Romeo), któremu jednak o ty- 
le sprzyjało szczęście, że prowadzący w rekordo- 
wym tempie zeszłoroczny zwyciezea tych wyści- 
gów Borzacchini (Alfa Romeo) z powodu defektu 
motoru musiał się wycofać w połowie trasy, zaś 
drugi groźny konkurent, Niemiec Brauchitsch 
już po 50 km. również zmuszony był zrezygnować 
z dalszego udziału w wyścigach. 

Nuvolari, który wyścig 1.000-milowy wygrał już 
raz w roku 1930 zużył tym razem na pokrycie tra- 
sv długości około 1650 km. 15 godz. 11 min. 50 sek., 
co daje szybkość przeciętną 108.575 km. na yodzine. 
Tem samem pozostał on w tyle o 16 minnt za ze- 
szłórocznym rekordem Borzacchiniego, który uzy- 
skał fenomenalny czas 14 godz. 55 min. i9.4 sek., 


co równa się szybkości 109.884 km. na godzinę. 

Podczas wyścigów nie odbyło się bez wypadku. 
[ tak m. in. Trossi na Alfa Romeo w pełnym roz- 
pędzie najechał na mur, przyczem wóz został do- 
szczętnie rozbity, zaś kierowca i jego towarzysz 
prawdziwym tylko cudem wyszli cało z katastro- 
24 „Największe tłumy publiczności zgromadzi- 
y SIę 


na punkcie kontrolnym w Rzymie, 


który stanowił mniejwięcej połowę trasy. Jako 
pierwszy pojawił się Anglik Eyston z kategorji 
sportowej. Punkt kulminacyjny napięcia jednak 
nastąpił w momencie, kiedy począł się rozlegać 
grzmot ciężkich maszyn. Jako pierwszy w tej ka- 
tegorji dotarł do Rzymu Borzacchini, który na 
tym odcinku (605 km.) uzyskał fenomenalny 
wprost czas 5 godz. 20 min. 0 sek., zdobywając tem 
samem puhar Mussoliniego, który wręczył zwy- 
cięzcy osobiście dyktator włoski. Tem samem Bor- 


zacchini pobił zeszłoroczny ustanowiony 
Caracciole rekord trasy o prawie 3 minuty. 


Wyniki techniczne: 


Kategorja wyścigowa ponad 1500 cem: 1) Nuvo- 
lari-Compagnoni (Alfa Romeo) 15' godz. 11 min. 


przez 


50 sek. — 108.575 km., 2) Cassel-Barko (Alfa Ro- 
meo) 15 godz. 38 min. 02 sek. 
Kategorja sportowa do 1100 cem: 1) Kyston 


Nowy rekord w tej kategorji, 2) Earl Howe (Ha- 
milton, M. G.) 18 godz. 02 min. 34 sek. 

Kategorja turystyczna do 1100 cem: 1) Rizzi — 
Maggi (Fiat) 19 godz. 11 min. 36 seż. — 86.720 km. 

Do 1500 cem: 1) Marinelli (Bianchi) 18 godz. 54 
min. 15 sek. — 87.277 km. 

Ponad 1500 eem: 1) Berone — Caracciola (Alfa 
Romeo) 17 godz. 38 min. 35 sek. — 93.521 km. 

Kategorja limuzyn: 1) Berti — Donim (Alfa 
Romeo) 17 godz. 49 min. 58 sek. — 92.526 km. 
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Zawody bokserskie w Poznaniu 


W zawodach międzyklubo- 
uzyskano wyniki 
następujące: Waga musza: „Wirski“ pokonał nieznacznie 
na punkty Romańskiego (Sokół), waga kogucia mistrz 
Polski Polus zwyciężył przez k. o. w trzeciem starciu 
Chojnowskiego (Sokół), waga piórkowa Kajnar (Warta) 
zwyciężył na punkty Zbierskiego (Sokół), waga lekka 
Sipiński zwyciężył Dykczaka po trzech starciach również 
na punkty, waga półśrednia: Arski (Warta) zdołał zale- 
dwo uzyskać wynik remisowy z Dankowskim (Sokół), 
waga średnia: Majchrzycki pokonał wysoko Rogowskiego 
(Sokół) na punkty; w wadze ciężkiej: Przybylski (Błękit- 
ni) zwyciężył Hofmana (Cegielski) zdecydowanie na pun- 
kty. Wobec tego zwycięstwa Przybylski reprezentować bę- 
dzie Poznań w tej wadze na mistrzostwach Polski. Zawo- 
dom przygladato się około 400 osób. 


ze . 
Zjazd prasy sportowej. 


Katowice, 9 kwietnia. 

W dniach 7 i 8 bm. odbył sie w Katowicach ogól- 
nopolski zjazd prasy sportowej, zrzeszonej w Pol- 
skim Zw. Dziennikarzy i Publicystów sportowych. 
Udział w zjeździe wzięli delegaci 7 oddziałów, a 
mianowicie: Warszawy, Lwowa, Krakowa, Śląska, 
Łodzi oraz nowozałożonych oddziałów na Pomo- 
rzu i Poznaniu. Nieobecny był delegat Wilna. Qbo- 
wiązki gospodarza pełnił oddział śląski, który zjazd 
przygotował jaknajstaranniej. 

Obrady rozpoczęły się w sobotę w sali Rady miej- 
skiej w Katowicach. W otwaciu prócz uczestników 
zjazdu wzięli udział przedstawiciele władz pań- 
stwowych, samorządowych, związków i instytueyj 
sportowych z całego Śląska. Otwarcia dokonał prez. 
śląskiego oddziału p. Mikuła, który powitawszy go- 
ści i delegatów podkreślił doniosłość obrad prasy 
sportowej właśnie na terenie G. Śląska. Po prze- 
mówieniu prez. dr Mielecha z Warszawy zabrał 
głos przedstawiciel woj. śląskiego naczelnik Robel, 

tóry podkreślił wszystkie dotychczasowe prace 
władz państwowych nad wychowaniem fizycznem 
oraz wezwał przedstawicieli prasy sportowej, by 
specjalną opieką otoczyli teren górnośląski. Zko- 
ei zabrali głos przedstawiciele magistratu, zwią- 
zków sportowych piłki nożnej, zw. bokserskiego, 


Poznań, 9 kwietnia. (tel.) 


pływackiego, szermierezego, Touring-Clubu, kola- 
rzy i in. Po części ofiejalnej przystąpiono do wla- 


ściwych obrad. Przewodniczącym zjazdu wybrano 
przez aklamację prez. oddziału śląskiego p. Mikułę, 
zastępcą p. Paczkowskiego (Poznań), sekretarzem 
p. Woskowicza (Łódź). 

Wybory nowego zarządu dały nast. wynik: pre- 
zes dr Stanisław Mielech, wiceprezes dr Adam 
Obrubański (Kraków) i Aleksander Szenajch 
(Warszawa), sekretarz p. Włodarkiewicz, skarbnik 
Muszałówna. Pozatem w skład zarządu wchodzą 
delegaci wielu innych oddziałów. Komisja rewizyj- 
na: pp. Żelazny, Majcher, Janusz Dąbrowski. Sąd 
honorowy: pp. Sikorski, Fogel, Olchowiez, Statter 
i Semadeni. Członkiem honorowym mianowano 
prof. Wacka ze Lwowa. Następny zjazd odbędzie 
sie w Zakopanem lub Krynicy. 
EEES AS 

LKS ZAMIERZAŁ WSPÓLNIE Z WARTĄ 
SPROWADZIĆ DO POLSKI BERLINSKICH 
PIŁKARZY „BLAU-WEISS“ na dwa mecze, przy- 
czem w Łodzi berlińczycy mieli grać w drugi 
dzień świąt Wielkanoenych. W związku z tem 
łódzka prasa żydowska zwróciła się do ŁKS z 
prośbą o zerwanie umowy z „Blau-Weiss“, zazna- 
czając, że w razie nieuwzględnienia jej przeprowa- 
dzi bojkot tych zawodów przez społeczeństwo Zy- 
dowskie. ŁKS zdecydował się z zawodów tych zre- 
zygnować i zawiadomił już o tem Wartę, która 
również zrezygnowała ostatnio z organizowania 
tej imprezy. 


WALLNE ZGROMADZENNIE POLSKIEGO 
ZW. JEŹDZIECKIEGO odbyło się w ubiegłym ty- 
godniu w Warszawie pod przewodnietwem dotych- 
czasowego prezesa pułk. Brochwicz-Lewińskiego. 
Do Związku należy obecnie 21 towarzystw z całej 
Polski. Do nowego zarządu zostali wybrani: pułk. 
Lewiński, gen. Sktnicki, pułk. Anders, pulk, Ma- 
chalski, rtm. Kon, p. Ciechomski, inż. Grabowski 
mec. Michalski pułk. Dembiński, p. Świderski, p. 
Wickenhagen, mjr. Anotniewicz, p. Lewandowski, 
płk. Durski. Komisja rewizyjna — pp. pułk. Wol- 
ski, p. Zandbagowa, rtm. Piotrowski. 

CZTERECH NASZYHH SZERMIERZY, Segda, 
Papée, Suski i Friedrich wyjeżdża we czwartek 
z Warszawy na wielkie zawody szablowe na Wiel- 
kauoc w Monte Carlo. 

CISZEWSKI, znany piłkarz krakowski, trenuje 


obeenie piłkarzy warszawskiej Skody. 


BOCHEŃSKI zaproszony został na Masaryko- 
vé Hry do Pragi w pocz. czerwca. 

RAJDEK, dawny gracz Legji, otrzymał na wła- 
sne żądanie wykreślenie. 

SIDOROWICZ (Ognisko K. P. W. Wilno) weźmie u- 
dział w biegu naprzełaj o puhar Kurjera Poznańskiego. 
Bieg odbędzie się w Poznaniu w drugi dzień świąt. 

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH W TARNOWIE. Ru- 
chliwa drużyria gier sportowych Sokoła w Tarnowie u- 
rządziła na sali Sokoła turniej gier sportowych z udziałem 
Cracovii z Krakowa. Drużyna Cracovii zaprezentowała się 
bardzo dobrze. Wyniki techniczne były następujące: ko- 
szykówka męska Sokét—Tempo 21:18,  Strzelec—Metal 
24:20,Siatkówka męska: Sokól—Tempo 2:1, Strzelec—Me- 
tal 2:0. Koszykówka męska: Cracovia—16 pp. Tarnów 
48:11, Cracovia—Reprezentacja Tarnowa 43:18. Zawodami 
kierował kpt. Frączkiewicz. 

DRUŻYNA GIER SPORTOWYCH KRAKOWSKIEJ 
YMCA gościła w sobotę i niedziele w Warszawie, rozgry- 
wając kilka spotkań w koszykówce i siatkówce. W siat- 
kówce drużyna YMCA (Kraków) pokonała YMCA (War- 
szawa) w sobotę 30:12, ale w niedzielę przegrała z Polo- 
nią 24:31. Podobnie rzecz się miała w koszykówce, gdyż 
Krakowianie po zwycięstwie nad YMCA (Warszawa) 
50:24, ułegli w niedzielę wieczorem Polonji 27:38. 

AKADEMJA Z OKAZJI DZIESIĘCIOLECIA PRACY NA 
POLU SPORTU ATLETYCZNEGO p. Wacława Ziółkow- 
skiego, obecnego wiceprezesa Związku Atletycznego a da- 
wniejszego pięciokrotnego mistrza Polski, odbyła się 'w 
lokalu warszawskiego Świtu i obejmowała, poza uroczy- 
stosciami jubileuszowemi, również szereg spotkań zapa- 
Sniezych przy udziale czołowych zawodników warszaw- 
skich. 

NA ROBOTNICZY MECZ MIEDZYPANSTWOWY POL- 
SKA—CZECHOSŁOWACJA, który odbędzie się 16 bm. w 
Sosnowcu, kapitan związkowy Rob. Stow. Sport. O. Wil- 
czyński wyznaczył nast. skład polskiej reprezentacji: Sło- 
wik (RKS Katowice), Głogowski (Widzew), Goldberg 
(Gwiazda), Feinbaum (Gwiazda), Smosarski (Skra War- 
szawa), Sokołowski (Marymont), Wojnarski (Skra Czesto- 
chowa), Banasik (RKS Zagłębie), Błazałek (Skra War- 
szawa), Smosarski II (Skra Warszawa), Przeorowski (Ma- 
rymont). Rezerwowi: Polańczyk i Majorek (z Warszawy). 
Kapitanem drużyny będzie Smosarski I. 

NA ZAWODY POLSKA—BELGJA, które odbędą się 
4i 5 czerwca w Warszawie, z Wilna ma przyjechać cały 
pociag sportowców. 

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA POLSKI cdbe- 


dą się na Wielkanoc w Poznaniu. 
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(Własna korespondencja „Raz-Dwa-Trzy”). 


Bruksela, w kwietniu. 

Po raz pierwszy w historji piłkarstwa polskiego we 
Francji odbędzie się spotkanie drużyny krajowej z emi- 
gracyjną. Podobny mecz był juz od lat cichem marze- 
niem tamtejszego PZPN-u, lecz urzeczywistnienie go było 
niemożliwe z powodu wielkich kosztów, jakie pociągałoby 
za sobą sprowadzenie wyłącznie tylko na mecze z repre- 
zentacją emigracji klubu z Polski. 

Ilekroć razy prowadzone były pertraktacje między dru- 
żynami połskiemi i franeuskiemi, czy belgijskiemi — emi- 
gracja polska Sledzila te rokowania z żywem zaintere- 
sowaniem licząc, iż korzystając z okazji będzie można 
klub ten ściągnąć do północnej Francji, gdzie skupienia 
polskie liczą ponad 300.000 osób. 

Dopiero w tym roku spotkanie — jak tam nazywają: 
Kraj—Emigracja dochodzi do skutku. Zbiega się ono je- 


i iwie jest głównym powodem tego meczu. Kil- 


ka siecy naczelny ,Narodowca” p. 
F. Miedziński zwrócił się do korespondenta Waszego z 
prośbą o zrealizowanie tego spotkania — co nie było 
rzeczą łatwą do przeprowadzenia, albowiem podo- 
bne tournee mogło dojść tylko wówczas do skutku, 
jeśli jednocześnie kluby belgijskie, czy francuskie za- 
prosiłyby drużynę polską do stebie. Dziś przeszkody 
te zostały już pokonane — mecze w Belgji są zakon- 
traktowane i w ten sposób marzenie P. Z. P. N. we 
Francji stało się rzeczywistością. 


„Wisła“ weźmie udział w potrójnej uroczystości spor- 
towej, manifestującej łączność sportu emigracyjnego z 
krajowym. W dniu 14 maja w niedzielę rozegra na wspa- 
niałym stadjonie Billy-Montigny pierwszy mecz z drużyną 
emigracpjną, w tydzień później w innym ośrodku — 


Na prawo: zarząd Polskiego Związku piłki nożnej we 
Francji, w środkn prezes Związku Domagalski (Fr). 


waste" 


Bruay, będzie miał miejsce rewanż. W międzyczasie 17 
maja reprezentacja polskiej emigracji w Belgji rozegra 
w przedmeczu spotkanie z rezerwową reprezentacją 
Bełgji. 

Spotkania te wywołały nieprawdopodobne poprostu za- 
interesowanie zarówno wśród emigracji polskiej we Fran- 
cji, jak į w Belgji. Organizatorzy meczów we Francji 
liczą, iz na pierwszem spotkaniu w Billy-Montigny obec- 
nych będzie ponad 6.000 emigrantów, nie mniejszą będzie 
z pewnością liczba osób w drugim ośrodku Bruay. Na 
mecz ten przybędą nietylko ci, którzy zajmują się spor- 
tem, lecz poprostu wszyscy, widząc uroczystość patrjo- 
tyczną — połączenia się w wspólnem święcie macierzy 
z emigracją. 

Nie mniejszą sensację wzbudził ten mecz i w Belgji. 
Jeśli przypomnimy sobie jak w 1931 roku setki, a nawet 
tysiące emigrantów polskich jechały autobusami do Bruk- 
seli, powiewając biało-czerwonemi chorągiewkami nie mo- 
że ulegać wątpliwości, iż i tym razem będziemy świad- 
kami podobnej pielgrzymki — temwiecej, iz w chwili 
obecnej na boisku znajdzie się reprezentacja polskiej 
emigracji. 

Mecz brukselski między zespołem emigracyjnym i re- 
zerwową reprezentacją Belgji jest pierwszym tego ro- 
dzaju meczem o charakterze oficjalnym. We wszystkich 
państwach istnieje kierunek niepopierania conajmniej 
sportu szerzonego przez związki obce. Mieliśmy tego licz- 
ne dowody w Ameryce, to samo dzieje się we Francji, 
gdzie tamtejszy związek piłki nożnej nie pozwala swym 
klubom na rozgrywanie meczów z drużynami połskiemi, 
licząc, iż w ten sposób wpłynie na ich rozwiązanie. 
W Belgji istnieje podobna tendencja i dlatego też walka 
z nią powinna być we wszystkich krajach, gdzie posia- 


damy emigrację, pierwszym obowiązkiem działaczy spor- 


towych. Gracz polski, należący do drużyny obcej jest bar- 
dziej, niź kto inny, narażony na wynarodowienie. To było 
właśnie powodem, dla którego w Brukseil został utwo- 
rzony w ubiegłym tygodniu 


Polski Komitet Sportowy, 
w którego skład wszedł jako prezes konsul R. P. w 
Na łewo u góry: p. M. Kwiatkowski (na lewo), który 


gracji, obok niego red. naczelny „Narodowe p. F. 
W środku stoi konsul p. Chiczewski, na lewo prezes 


niżej: drużyna połskiej emigracji w Belgji, która spotka się z 


EMIGRACJI W BELG Jl. 


W OCZEKIWANIU VA PRZYJAZD „WISŁY 


Brukseli p. F. Chiczewski, sekretarz gen. red. J. Haupt- 
man, skeiswik ks. dr. W. Pająk, wreszcie kapitan związ- 
kowy, (kingego zadaniem jest ciągły objazd ośrodków emi- 
gracyjnych i wyszukiwanie materjału wśród sportowców 
polskich) ; prezes FIDAC-u w Belgji p. Grzebyszak-Gó- 
rzyński. 

Komitet ten już przygotował reprezentację na mecz z 
Bełgją w Brukseli. Wygląda ona następująco: w bram- 
ce — Wolniak (Polonia-Hautrage), obrona — Pawlak Leon 
(Połonia-Hautrage) i Skrabel Wilhelm (Union. Quievrain), 
pomoc — Mocnyk (Waterchei F. C.), Jelski Stefan (Union 
St. Gilloise), Malak (F. C. Binche}. W ataku — Plewin- 
ski (Racing Club Perouvellez), Kubański (F. €. Water- 
chei), Przybyszewski Władysław (F. C. Albert-Elisabeth), 
Stanisław Regulski (Union Quievrain) ji Feliks Werem- 
blewski (Union Quievrain). Rezerwa Regulski Feliks. W 
skład ten wchodzą oprócz dwóch graczy z Polonii-Hautra- 
ge sami A-klasowi piłkarze z klubów belgijskch. 

Mecz brukselski z reprezentacją Belgji posiada ponad- 
to jeszcze to znaczenie, iz odbędzie się on w obecności 
króla Alberta. Dnia tego Bruksela będzie obchodzić wiel 
kie święto. Wszystkie szkoły zostaną zaproszone na za- 
wody, a oprócz samych meczów piłki nożnej odbędzie 
się popis szermierczy armji belgijskiej, tak, że: uroczy- 
stości te trwać będą kilka godzin. 

Powracając jeszcze do meczów „Wisły“ we Francji do- 
dać należy, iz odbędą sie one o puhar „Narodowca*, ofia- 
rowanego przez wydawcę tego pisma p. Michała Kwial 
kowskiego, wałka więc będzie zacięta, gdyż emigracja wy- 
stawia zespół wcale simy. 

Główne znaczenie meczów „Wisły“ na emigracji nie 
mieści się jednak tylko w lem, co piszemy powyżej. Me- 
cze polsko-belgijskie w 1931 roku spowodowały narodze- 
nie się sportu polskiego wśród emigracji w Belgji. Dia- 
tego tez nie może ulegać najmniejszej wątpliwości, iż tour 
nee „Wisły“ będzie dla dalszego rozwoju sportu wśród 
emigracji zarówno we Francji, jak i w Belgji punktem 
przełomowym i zwiastuje jednocześnie nową erę — na- 
wiązania stosunków bezpośrednich między: sportem pol 
skim i emigracyjnym w tych dwóch krajach. 


Hajot. 


ofiarował puhar na mecz „Wisły“ z reprezentacją emi 
Miedziński. Na lewo: Polski Komitet Sportowy w Belgji 
FIDAC-u p. Grzebyszak, na prawo red. J. Hauptman. Po 
reprezentacją rezerwowa Belgji. 


Powyżej od góry ku dołowi: I, Najstarszy gracz drużyni 

DFC obrońca Jimmy Ottoway z Southampionu. Il. Dwaj 

bramkarze DFC, mistrz Taussig (na prawo) i uczeń Bul- 

gakof. Członkowie drużyny DFC ze swemi małżonkami 
pod pomniliem „Bitwy narodów“ w Lipsku. 


7 Praga, w kwietniu. 
aczynamy, wbrew temu cośmy chcieli napisać, cał- 
kiem nieprawdopodobną historję: 

Praski DFC, który gości w niedzielę i poniedziałek w 
Krakowe, mając za przeciwnika Wisłę i Cracovię — 
zmienia nazwę klubu. Bastjon i ostoja niemiecka w Pra- 
dze, klub z długołetnią i szczytną tradycją, teoretycznie 
przynajmniej zniknie z powierzchni życia sportowego. De 
facto ` istnieć będzie nadal pod zmienioną firmą — 
FC Praha. 

"Co sie stało? Wszystkiemu winien... Hitler. Naprawdę. 
Większość członków DFC tworzyli a zwłaszcza obecnie 
tworzą prascy Żydzi. I oto, naskutek wypadków w Niem- 
czech zrodził się wśród żydowskich sympatyków DFC 
płan, by zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie, na 
którem zmienionoby nazwę klubu. Miałaby to byé mani- 
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NIEPOKONANI W POLSCE PIŁKARZE 


ZJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA. 


( Własna 


festacja i odpowiedź na przeciwżydowski kurs w Niem- 
czech. 

Tyle narazie nasze informacje. Mimo wszystko zdaje 
się, że sprawa nie jest jeszcze bynajmniej przesądzoną. 
Niemniej jednak nie ulega wątpliwości, że wniosek taki 
znalazłby bezwzględną większość w dzisiejszej konstela- 
cji członkowskiej DFC. 

Zostawmy jednak politykę na boku. Poruszylismy tę 
kwestję jedynie ze względu na jej aktualność w związku 
z przyjazdem DFC do Krakowa Teraz przyjrzymy się sa- 
mej drużynie. Naprzód może oczyma — innych. DFC wy- 
brany został w ub. środę na sparringpartnera państwowej 
reprezentacji zawodowej na match z Austrją. Jest to nie- 
watpliwie sukces niemieckiego klubu, tembardziej, że za- 
proszenie takie otrzymał już kiłkakrotnie. W r. ub. skoń- 
czył się taki match po pięknej grze nierozegraną 1:1. W 
środę uległ DEC zawodowcom (0:1, ale głosy prasy, które 
przytaczamy poniżej, Świadczą najbardziej wymownie o 
sile į wartości drużyny, która będzie za niecały tydzień 
przeciwnikiem Cracovii i Wisły. 

Największy dziennik czeski ..Ceske Slovo" pisze p. t. 
„Szczęśliwy wybór przeciwnika”: 

„DFC był dla naszych reprezentantów dwurdym 
orzeszkiem i nie można bylo naprawdę wybrać im 
lepszego przeciwnika. 


Był 
technicznie lepszą drużyną 


a również przewyższał ich stylem gry, przypomina- 

jącym wiedeńską szkołę. To znaczy: dobre wzajem- 

ne zgranie się i taktyczne ukazywanie się graczy 
A-Zet: 

„Przeciwnikiem narodowej jedynastki była druży- 
na praskiego DFC, która zademonstrowała wszystkie 
zalety zgranego zespołu”. 

Poledni List: 

„Praskim Niemcom widocznie zależało bardzo na 
tem, aby uzyskać jak najlepszy wynik. Wszyscy grali 
z zapałem i z wiełkiem zainteresowaniem dła gry. 
Przyjemną niespodzianką był Truntschka, który wy- 
stąpił po raz pierwszy na środku napadu. Był wraz 
z Habeltem najlepszym napastnikiem, ale i Wicher+k 
na pr. łączniku oddał swej drużynie dobre usługi”. 

Prager Tagblatt: 

„Prawdziwą współpracę i dobrze pomyślane ataki 

widziało się właściwie 


tylko w DFC, 


który nieszczęśliwie dostał w ostatniej tercji — gru- 
no trzy razy po 30 minut, w ciągu której zmieniano 
stale graczy czeskich, podczas gdv DFC grał ciągle 
w tym samym składzie. Przyp. Red. — jedyną bram- 
kę. Drużyna DFC grała czasami wprost świetnie. 

Tyły jej były lepsze od reprezentacji, a przedewszyst- 
kiem przewyższał Ułanor — szkoda, że nie jest on 


korespondencja 


„Raz Dwa Trzy”). 


obywatelem czechosłowackim — swoje vis-n-vis. W 
napadzie podała środkowa trójka zadziwiająco dobry 
wyczyn, obaj skrzydłowi byli szybcy i odważni. Schil- 
linger w pomocy krył $wietnie najbardziej niebez- 
piecznego napastnika Pucza”. 
To chyba wystarczy! Wszystkie inne recenzje brzmią 
bowiem mniejwięcej podobnie. 
* * * 


Krótki przegłąd indywidualny graczy, którzy przyjadą 
do Krakowa. Bramkarzy będzie dwu. „Stary“ Taussig i 
naprawdę młody jego kolega Rumun Bulgakof. Taussig 
gra od 17-go roku życia w pierwszej drużynie DFC i gdy 
znajduje się w dobrym humorze jest na bramce nie do 
zastąpienia. Ponieważ jednak humor niestety nie zaw- 
sze mu dopisuje, musi od czasu de czasu zastępywać gu 
na posterunku Bulgakof, który w Pradze kończy właśnie 
studja na technice. Ciekawe, że obaj ci gracze grali w 
barwach swych państw przeciw reprezentacyjnej drużynie 
Polski w jej matchach = Czechosłowacją i Rumunja. 

Obrona ma trzech przedstawicieli. Z wieku i urzędu 
należy się pierwszeństwo popularnemu Anglikowi Jimmy: 
emu. Najstarszy gracz drużyny — 36 lat — jest równo- 
cześnie jej trenerem. Braki nienajpierwszej już młodości 
nadrabia doskonałą taktyką. Tam, gdzie nie mogą po- 
dołać sterane w licznych bojach nogi. przychodzi mu na 
pomoc — głowa. Najmadr-ejszy taktycznie gracz całego 
zespołu. 

Obok Jimmy Ottowava grają dwaj Austrjacy Ehhard 
i Smoliński. Grają oni rzadko kiedy razem i własnie 
w jednym z obu matchy krakowskich postawią ich zdaj 
się obok siebie. Obaj grają ostro i ryzykownie. Jimmy 
dopiero do spółki jednym z nich tworzy $wielna parę, 
działając na nich dziwnie magicznym sposobem swą ru- 
tyną + spokojem. 

Pomoc mimo wszystko będzie inusiała obejść się bez 
Steffla, tak jak napad zdaje się bez słynnego Kannháu- 
sera. Młodsi gracze są — lepsi i nie ma na to rady. Miej 
sce jego objął na środku pomocy 23-letni mongoł Ula- 
nov, student filozofji. Grał on jeszcze przed 2 łaty w re- 
zerwowej drużynie Sparty razem ze swym bratem, ktory 
jest już dziś zawodowcem we Wiedniu. 

Po obu swych stronach będzie miał dra Schillingera i 
Mahrera dwu starych wyjadaczy i marnotrawnych synów, 
którzy wrócili się z Ameryki. Mahrer w dodatku był dwa 
razy w Ameryce, jeszcze raz uwiedziony po swym po- 
wrocie, wabiącym szelestem dołarowych banknotów. Te- 
raz są obaj amatorami. Schillinger na prawej pomocy 
to niezmordowany i nieustępliwy gracz, który „haruje“ 
od początku do końca, gra dobrze głową, słabszy nieco 
technicznie. Mahrer — wrecz odwrotnie. Będzie on grał 
prawdopodobnie tylko raz w Krakowie na zmianę z 
Ostermannem, który gra równie dobrze w napadzie jak 
w pomocy. Schillinger i Mahrer mają za sobą świetną 
karjerę reprezentacyjną. Obaj grali już przeciw "Włochom, 
Austrji, Polsce, Węgrom, Jugosławji i Szwajcarji w re- 
prezentacjach państwowych. Mahrer pozatem jeszcze 
przeciw Danji i Turcji. 

W napadzie, jak już wspomnieliśmy, prawdopodobnie 
nie będzie grał długoletni jego wódz i b. reprezentacyj- 
ny gracz austrjacki Kannhäuser, Przed 2 laty jeszcze, gdy 
Związek czeski nie mógł znałeźć żadnego środkowego na- 
pastnika na ważny match z Węgrami, zdecydowano się 
wkońcu na interwencję u władz i Kannhäuser dostał w 
przeciągu trzech dni obywatelstwo czechosłowackie, aby 
mógł — jedyny amator w drużynie — poprowadzić swych 
zawodowych kolegów do zwycięstwa. 

Dziś nie będzie grał już nawet w swej drużynie. Życie 
jest twarde i nieublagane i ma równie twarde prawa. 
Kannhiuser jest już za stary. Zresztą kwestja jego wy- 
jazdu do Polski nie jest jeszcze przesądzona i może Kra- 
ków przecież zobaczy tego sympatycznego gracza. 


Poniżej: moment z meczu DEC—Guts Muts w Dreinic. 
Bramkarz praski broni przytomnie w spotkaniu wygranem 
przez DFC 4:2. Na lewo: grapa pomocników -pukarskich 
DEC, których wypróbowane przed meczem = druiyncmi 
polskiemi, zdnim zdecydowano kto pojedzie. Do Polski 
przybędą mianowicie: Mahrer, dr. Schilinger, Ostermann 
"pierwsi trzej od prawej) i Ulanow (drugi od lewej). W 
środku w długich spodniach jeden z najlepszych siwcgo 
czasu środkowych pomocników (Czechosłowacji Steffl, 
który musiał ustąpić miejsca młodszym. 
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Trójka sprinterów, uczestniczących w trójboju sprinterów w Warszawie w ub. nie- 
dzielę. W środku stoi zwycięzca Trojanowski Il, na lewo: Łopacki, który zajął drugie 


miejsce, na prawo Łukaszewicz, 


trzeci w meczu sprinterów, 


Niespodzianki sezonu piłkarskiego w Czechosłowacji 


raga, w kwietniu. 

Foottball czechosłowacki przeżywa od dwu ty- 
godni tak tragiczne sensacje,, że doprawdy nie- 
wiadomo, jak się to skończy, Sparía i Slavia do- 
stały już lanie od obu pilznenskich ligowych dru- 
żyn, a nadomiar złego zaczęły się ruszać również 
i inne drużyny. 

Z tem Pilznem to jeszcze ujdzie. Mają tam dobre 
i znane na całym Świecie piwo, więc nie dziwne- 
go, że potem tam przegrywają nawet liderzy ta- 
beli ligowej. Ale skoro Sparcie i Slavii dobierają 
się juz do skóry i inne drużyny, jest źle. 

Nie dlatego by porażka obu odwiecznych rywa- 
lek nie była zdrową, wręcz przeciwnie może wresz- 
cie oprzytomnieją trochę i obudzą sie ze swego 
letargu. Niestety drużyny, które zwyciężyły, «nie 
wykazują ani poziomu ani stylu czy formy, któ- 
raby mogła dawać nadzieje na lepsze czasy cze- 
skiego piłkarstwa. 

Zarówno Bohemians jak i Kladno, nie mogły 
zachwycić. Tem większym więc smutkiem musi 
przejąć ich zwycięstwo prawowiernych Czechów, 
którzy boleją jaż od lat nad upadkiem pilkarstwa. 
Bohemians zwyciężyli zasłużenie nad Slavia 2:1 
(1:1), a Kladno nad Sparta 3:2 (1:1). 

Najlepszymi graczami Slavii byli Płamiczka i 
Pucz. Reszta grała słabo. Powoli trzeba się pogo- 
dzić z myślą, że gracze nie ponoszą tu naprawdę 
winy. Robią co mogą. Poprostu nie umieją już 
lepiej grać. 

Równie źle poszło Sparcie w węglowej metro- 
poli na Kladnie. Znowu najlepszym graczem mi- 
strzowskiego zespołu był bramkarż Ledwina, któ- 
ry w bohaterski wprost sposób bronił swej bramki 
i uchronił Spartę od większej porażki. Uporczywie 
narzucała się myśl 


‘poco właściwie są dwie bramki 
na boisku, 


skoro tej drugiej się prawie nie używalo w tym 
matchu, Kladno miało przez cały ciąg przewagę 


RR KOBRA ROZ CSD ORAZ OGR 
Niepokonani w Polsce piłkarze 


zjeżdżają do Krakowa. 


(Dokończenie ze strony;13-tej). 


Na prawem skrzydlć grać będzie Patek. By! on już raz 
w Krakowie. Jest to najlepszy technik w drużynie wogóle. 
W DFC grał w latach 1923—27. Potem został zaangażo- 
wany przez Spartę, skąd jak większość graczy DFC wró- 
cił wkońcu z powrotem do macierzystego klubu po uprzed- 
niej reamateryzacji. Obok niego na łączniku względnie 
na zmiane na skrzydle grać będzie reprezentant młodej 
generacji Habelt, który teraz jest właśnie przy wojsku. 
Bardzo ambitny gracz, który szybko dostosował się do 
poziomu drużyny. : 

Jeszcze jeden prawy łącznik Stoy, najniebezpieczniej- 
szy strzelec napadu powierzony zostanie 'być może jego 
kierownictwu, Stoy gra jednak najlepiej obok Kannháu- 
sera, którego potrzebuje obok siebie, jak ryba wody. Naj- 
lepiej jeszcze funguje trójka Stoy-Truntscka-Habelt i 
prawdopodobnie przejdzie na środek przecież lewy łącz- 
nik Truntscka. Ruchliwy jak żywe srebro, dobry tech- 
nicznie i opanowany nerwowo gracz, który gra również 
wybornie głową i strzela pierwszorzędnie, 

Na lewem skrzydle ma pewną pozycję Austrjak Bre 
zani, który przyszedł do DFC ze Sparty, gdzie grał dwa 
sezony w r. 1929 i 30. Rezerwowym jest młody Wiche- 
reh. Nomen omen. Gra on na skrzydle i na łączniku 
i pierwszą jego zaletą to szybkość, 


W sumie doskonała drużyna, 


która ani razu jeszcze w, Polsce nie była pokonana. Na- 
dzieja, że się tak stanie teraz, jest bardzo znikoma. Niema 
jednak w sporcie niemożliwości i o tem powinny pa- 
miętać zarówno Cracovia, jak i Wisła. Z drużyną gości 
przyajdą w sobotę do Krakowa pp. Klinger i Freilach, 


i gwiazdozbiór mistrza Czechosłowacji stracił już 
zupełnie resztki blasku i sławy, którą się kiedyś 
cieszył. 

Narazie prowadzi Sparta jeszcze ciągle w ta- 
beli różnicą jednego punktu przed nowicjuszem 
Viktorją Pilzno, której drugie miejsce w mistrzo- 
stwie jest największą sensacją, tembardziej, że ma 
ona szanse na — mistrzostwo. Ale i to drugie 
miejsce zapewniłoby Viktorji udział w puharze 


środkowo-europejskim, po raz pierwszy w jego ca-* 


łej historji. Slavia jest dopiero na trzeciem miej- 
scu. 
* * * 

Vlasta Burian założył sobie niedawno nowy klub 
tenisowy, któremu dał do dyspozycji kryte korty, 
pierwsze porządne i prawdziwe kryte korty w 
Pradze. To co nie udało się dotychczas od długich 
lat Związkowi tenisowemu, udało się popularne- 
mu artyście filmowemu, który jest zapalonym 
zwolennikiem sportu i łoży nań wielkie stosunko- 
wo sumy. 

Inna rzecz, że Vlasta myśli przytem stale 

o reklamie dla siebie. 
Pomaga jednak przytem sportowi, tak, że wybacza 
się mu to chętnie, Burian więc zdołał zgromadzić 
na turnieju swego klubu wszystkie najsilniejsze 
rakiety czechosłowackie, co zdarza się tu bardzo 
rzadko. 

Przed tygodniem sensacją turnieju było zwycię- 
stwo Morpurga nad Menzlem, w tym tygodniu 
drugą sensacją klęska Jana Kozeluha, pokonanego 
przez Malóczką: Brat zawodowego eksmistrza świa- 
ta był przed laty pierwszą rakietą Czechosłowacji. 
Potem zaczął zaglądać do.. kieliszka i było z nim 
zle. Posłano go do Ameryki, licząc się z tem, że 
w kraju prohibieji uzdrowi się i wyteezy ze swego 


Wacław Ziółkowski, wiceprezes Polskiego Zw, Atletyczne- 
go oraz W. O. Z. A. pięciokrotny mistrz Polski w ciężkiej 


utletyce, zasłużony działacz na polu atletyki, obchodzi 
obecnie jubileusz dziesięcioletniej pracy na polu sportu. 


Pławczyk w shoku wzwyż. 
lekkoatletycznych w hali C. 
stawia w rzędzie najlepszych skoczków europejskich, 


Doskonały ten zawodnik osiągnął na ostatnich zawodach 
I. W. F. w Warszawie świetny wynik 194 cm., który go 


nałogu. Nie pomogło i Kożeluh wrócił do domu 
wkrótce. Przed miesiącem oddano yo do zakta- 
du dta oblakanych po jakiejś awanturze: Wypn- 
szezono go wkrótee i Jan przyrzekł poprawić sie 


gruntownie niewiadomo już po raz który. Teraz 
przegrał do Maleczka. Czyżby dlatego, że był 
trzezwy?... J, Roha. 


Uchylmy tajemnicę Siły Woli 
i Hypnotyzmu. 


Prosty sposób, przy pomocy klórego każdy może osią- 
unąć Siłę Woli, wyuczyć się Hypnęt zmu, Sugestii i 
Aulosugestji, ćwiezeń magicznych, Frenolosji, Grafolo- 
gji opanowania złych skłonności i przyzwyczajeń u 
siebie i innych. Wszystko da sie przeprowadnić przez 
ćwiczenie Siły Woli i psyehicznych zdolności. Każdy, 
kto pisemnie zażąda, otrzyma zupełnie bezpłatnie 
książkę, zawierającą 48 stron wielkiego formatu, w 
której opisane są metody, nadto psychoanalityczny 
rozbiór charakteru, zawierający 400—500 słów. 


„Zagadkowa ta psychiczna siła osobistego magnety2- 
mu, Facpnacji, Hypnotyzmu i Siły nie jest własnością 
kilku ludzi wybranych, każdy z Was może się tego 
wyuczyć, albowiem zdołności te ukryte są w podświa- 
domości każdegc człowieka, kimkolwiek on jest”, jak 
pisze profesor Dumont w swej książce p. t.: „Jak mo- 
ge wzbudzić i rozwinąć moje okultystyczne zdolności”. 
W tejże publikacji opisuje sławny profesor swoje ba- 
dania i wiadomości o indyjskich jogach oraz adeptach 
okultyzmu dalekiego Wschodu i wyświetla sposoby ćwi- 
czeń i rozwoju osobistego Magnetyzmu, Hypnotyzmu, 
Jasnowidztwa, Telepatji, Sugestji, autosugestji i ćwi- 
czenia Siły Woli, mające na celu usunięcie różnych 
szkodliwych i złych nałogów !ub przyzwyczajeń jak 
n. p. lenistwo, jąkanie się, alkoholizm, morfinizm. pa- 
lenie, utrata albo osłabienie pamięci. nerwowość, neu- 
rastenja i t. p 


P. Jarosław Vokroj, lotnik, pisze nam: „Własne me 
powodzenie, które osiągnąłem na polu csobistej magji, 
jogizmu i, hypnotyzmu utwierdza mnie w przekonaniu, 
iż system Dumonta jest dla adeptów okultystycznej 
wiedzy, czemś najlepstem, co mogą uzyskać, Wyświe- 
tla on bowiem wszystko w dokładnych i jasnych do- 
wodach i przykładach". 

Książka, którą bezpłatnie rozsylamy, zawiera liczne 

ouczenia i wyjaśnienia, jak można tajne i niewi- 
dzialne Siły, ukryte w naszej podświadomości rozwinąć 
= mocno, jak się Wam dotychczas o tem nawet nie 
nilo. 

Oprócz tej książki otrzyma nadto każdy, kto się za- 
raz zgłosi, psychoanalityczne określenie swego cha- 
rakteru na podstawie pisma, liczące 400—500 słów, we- 
dług zestawienia profesora Dumonta. Jeśli więc życzy- 
cie Sobie tej książki, oraz określenia Swego charak- 
tern, odpiszcie poprostu i własnoręcznie ten wiersz: 


„Chcę Sukcesu, Siły Woli 

Chee natychmiast mieć czarowną moc 

Dlatego dołączam wyrażne żądanie: 

Przyślijcie książkę 

i charakteru mego określenie“. 
Pod tem proszę umieścić wyraźnie Swe pełne nazwi- 
sko, dokładny adres, ostatnią pocztę (Panie niech na- 
piszą: mężatka, czy panna) i posłać wszystko w zam- 
kniętej kopercie pod adresem: Wydawca A. Kodym, 
Praha II, skr. poczt. 261 (Czechosłowacja), — Do listu 
prosimy dołączyć 4 znaczki pocztowe po 30 gr. na por- 
to i wydatki manipulacyjne, połączone z korespon- 
dencją i wysłaniem książki. RE 23 


ZNACZENIE WOJSKOWYCH KLUBÓW 
© SPORTOWYCH NA KRESACH. © 
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Widok kortów tenisowych z pawilonami WKS Równe. 


Równe, w kwietniu. 

Ideałem nowoczesnego państwa jest wciągnięcie do 
sportu całej ludności, bez względu na wiek i zawód, czyli 
uzyskanie zdrowych fizycznie obywateli. 

Organizacją społeczną, która spełnia ten ideał po- 
wszechnego wychowania fizycznego na swoim terenie jest 
wjsko. Działa ono nietylko na wyrobienie sportowe wśród 
wojska, ale również 


na szerokie masy, 


skupia bowiem ludzi różnych zawodów i stanów. Wojsko 
jest zatem najbardziej demokratyczne w propagowaniu 
i krzewieniu sportu. 

Na terenie naszych Kresów wschodnich wojsko spełnia 


rolę misjonarzy, 


szerzących sport wśród społeczeństwa. Stanica K. O. P'u 
„zabita deskami* od świata, teżąca gdzieś na zapadłej wsi 
poleskiej lub wołyńskiej, niesie światło sportu chłopu 
kresowemu. Wynikiem tego jest obrazek już dziś na wsi 
kresowej coraz częstszy: chłopcy wiejscy, jeżdżący na nar- 
iach-samodziałkach, grający w piłkę siatkówkę, urządza- 
jący wyścigi. 

Jeśli wojsko samą już organizacją i sposobem życia 
sportowym działa na szerokie warstwy, jeszcze silniejszy 
wpływ muszą wywierać kluby sportowe, które organizują 
imprezy sportowe dla wojska i ludności cywilnej. 

Na Wołyniu istnieją 


cztery kluby wojskowe, 


z nich na pierwszy plan wybija się kłub rówieński, po- 
tem idzie łucki, kowelski i dubieński. Rola ich w krzewie- 
nu sportu na Kresach jest ogromna. Wszystkie ważniej- 
sze imprezy wychodzą z ich inicjatywy, wszystkie dzie- 
dziny sportu są przez nie uprawiane. 

Na czoło w klubach wojskowych wysuwa sie piłkar- 
stwo, uprawiane pilnie przez wszystkie cztery kluby. 

Klub wojskowy w Równem posiada trzy drużyny piłki 
nożnej. W bieżącym sezonie planowane jest sprowadzenie 


Choroby wątroby — Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materii 


leczą zioła 


CHOLEKINAZA n. nemuusneo 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból w bokach i dołku podsercowym 
(gdzie schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 


Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 

PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie silny bód, który się rozchodzi ku 

stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie brzucha, rozsa- 

dzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, zimne 


poty, żółtaczka. 


Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. Med. T. NIEMOJEWSKIEGO. 


„GHOLEKINAZA“ 
ul. Nowy-Swiat 5—6, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i składach aptecznych. 
Broszury bezpłatnie. 


DO NABYCIA: w  Jaboratorjum  fizj.-chemicznem 


pudełka zł. 2.60. Na- prowincję wysyłka pocztą. 


Dr. med. T. NIEMO JEWSKI 
Z ul. Litewskiej Nr. 3 na ul. 
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rzeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
oszykowa Nr. i (róg Alei Ujazdowskiej). 


Strona dzieli się na 3 łamy a 80 mm. 
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do Röwnego ligowej druzyny 
Pogoni lwowskiej, celem 
podniesienia poziomu gry. 
Podobnie pilnie uprawiany 
jest tenis, | lekko-atletyka, 


pływanie, szermierka, boks, 
narciarstwo, hokej i łyż- 
wiarstwo. 


Należy podkreślić fakt, że 
kluby wojskowe dążą do na. 
wiązania kontaktu z .ludno- 
ścią cywilną, przez wciąganie 
jej na członków klubu i u- 
rządzanie imprez. Zwłaszcza 


konkursy hippiczne, zawody 
narciarskie, tenisowe i ho- 
kejowe są tym magnesem, 


który gromadzj zawsze chę- 
tnych widzów z pośród szer- 
szej publiczności. 

Wielką zaletą wojskowych 
klubów sportowych na Kre- 
sach jest właśnie to, że dzia- 
łają nietylko na terenie klu- 
bów, ale również krzewią 
sporty, które może uprawiać 
szeroki ogół. Sporty wodne np., mające doskonałe warun- 
ki na Wołyniu ze względu na liczne, spławne rzeki, mogą 
się świetnie rozwinąć nawet wśród ludności wiejskiej. 

Już w bieżącym roku rozpoczęta zostanie 


budowa dwu basenów kąpielowych 


z pawilonem, szatniami, płażą, natryskami i skoczniami 
na terenie Równego dla użytku miasta i wojska. 

Podobnie szeroko uprawiane przez wojsko narciarstwo 
i urządzanie zawodów dla publiczności cywilnej sprawia, 
że sport ten coraz bardziej jest popularny. Falista i pa- 
górkowata równina Wołynia nadaje się doskonale dla te- 
go sportu. Nie należy zapominać, że kluby nawiązują 
kontakt ze szkołami i pozwalają korzystać ze swych urzą- 
dzeń młodzieży. 

Najdoskonalej funkcjonującym i sprawnym na Woly- 
niu jest 
Wojskowy Klub Równe, 
sięgający początkami roku 
1920. Posiada on szereg sek 
cyj: piłki nożnej, tenisowej, 
lekkoateltyeznej, pływackiej, 


ustach. Wzdęcie 


Warszawa, 
Cena 
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Mecz pilki koszykowe w czasie święta P. W. 


1mm.w iłamie kosztuje 0'70 zł. 
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szermierczej, strzeleckiej bokserskiej, narciarskiej, hoke- 
jowej, łyżwiarskiej. Każda sekcja jest bardzo czynna i 
ma poważne za sobą sukcesy. Klub ten rozporządza 
stadjonem sportowym, w skład którego wchodzą: boisko 
do piłki nożnej, bieżnia 6-torowa, place do gier sporto- 
wych, skocznia, trybuna, szatnia, urządzenia do gimnasty- 
ki. Dalej klub wybudował korty tenisowe z pawilonem, 
które w zimie stanowią doskonałą ślizgawkę. Ten świetnie 
zorganizowany klub liczy około 800 osób. Na czele stoi 
płk. dypl. Regulski Bronisław wraz z dowódcami pułków 
płk. Prugarem-Ketlingiem, płk. Weerobejem, płk. Safarem. 
Najczynniejszymi kierownikami sekcyj są kpt. Rożek i kpt 
Rozenman. 

Na drugiem miejscu stoi klub wojskowy z Łucka, je- 
den z pretendentów do tytułu mistrza w piłce nożnej. 
Posiada on również dobre sekcje: tenisową, bokserską, 
pływacką, lekkoatłetyczną, narciarską. Potem idzie klub 
WKS z Kowla i WKS z Dubna. 

Propaganda sportu nie kończy się jednak na klubach. 
Każda stanica KOP'u, każde większe skupienie wojska 
wpływa ogromnie dodatnio na ludność, wciągając ją do 
czynnego udziału. Dr St. Peters. 


w Hoszczy. 


ADMINISTRACIA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3':50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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